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Poważne niebezpieczeństwo.
Depesze, jakie w ciągu wozorajazego wie- 

*ora otrzymaliśmy z Wiednia, doniosły nam, 
® sprawa oukrowa nagle wzięła obrót zgoła 

jłłespodziewauy, a bardzo niebezpieczny dla 
J»ahoyi Oto bowiem zachodzi obawa, że z 
r*e°b projektów nstawodawozyoh, atanowią- 

°yoh kompleks kweatyi enkrowej, izba nie 
przyjmie najważniejszego dla nas przedłożenia
0 indywidualnym rozdziale kontyngentu, w 
którem, jak wiadomo, na mocy zawartego z 
Czechami kompromisu, podwyższono kontyn- 
8®nt galicyjskich fabryk o 64.000 oentnarów 
^etrycznyoh surowoa, albo też że izba nie będzie 
^  możnośoi uohwalió w porę, fcj. dziś, nietylko 
^®go, ale także 2 innvch przedłoźeń cukrowyoh
1 w takim razie rząd chyba dziś jeszcze odro
w y parlament i zmuszony będzie załatwić 
bprawę cukrową prowizoryoznie na mocy pa- 
^grafu czternastego, a wobec tego rodzi się 
°bawa, iż rząd nie będzie się poczuwał do 
obowiązku w ewentualnem rozporządzeniu, wy- 
nanem na podstawie paragrafu ozternastego, 
Uwzględnić kompromisu, zawartego w komisyi 
°bkrowej między Polakami a Czechami. Je- 
dnęm słowsm, sytuaoya jest w wysokim sto
pniu krytyczna.

Powodem zaś tego zaostrzenia się sytua- 
°yi jest to, iż Czesi ui# chcą dotrzymać jun- 
ctiin między wszystkiemi trzema przedlożenia- 

cukrowemi, przy którem Polacy bezwarun
kowo od pierwszej ohwili obstają. Takieywncłim 
*aś oznacza, że równocześnie mają być uohwa- 
lone wszystkie trzy przedłożenia, tj. zatwier
dzenie kouwenoyi brukselskiej, nowela o po
datku konsumoyjnym od oukru i ustawa o indy
widualnym rozdziale kontyngentu. Poozątkowo 
zgodzili się Czesi na takie junctim, wczoraj je
dnak oświadczyli wtoku debaty, iż jakkolwiek 
fcotowi są glosować za zatwierdzeniem konwen- 
fy i brukselskiej, ale do glosowania nad ustawą 
kontyngentową nia dopuszozą, dopóki ioh żą
dania nie zostaną spełnione — dla nas zaś, 
jak to już zaznaozyliśmy, właśnie ustawa o 
kontyngencie ma największą wagę. Trudność 
położenia polega zaś głównie w tem, iż speł
nieni® żądań czeskich nie zależy ani od Pola
ków, ani od innyoh stronnictw, ani od rządu, 
laoz jedynie od właśoioieli rafineryi cukru. 
Mianowioie żądają Czesi, aby rafinerzy przy
znali fabrykantom surowego cukru taką cenę 
za ioh kwitki kontyngentowe, jaka odpowiada 
stusznośoi, tj. co najmniej 31/, kerony za 100 
kilogramów, rafinerzy zaś nie ohoą zobowiązać 
się do plaoenia tei ceny i ofiarują tylko 21/* 
korony.

Widzimy z tego, że spór ten toczy się 
głównie o pieniądze, pierwiastek narodowy jest 
tu w grze tylko o tyle, że przeważna część fa 
bryk oukru surowege znajduje się w rękach 
czeskich, natomiast właścioielami rafineryi są 
przeważnie Niemcy. Dodać jesze musimy, 
że w sprawie tej postępują solidarnie fabry
kanci surowoa z Oseeb, Morawy i Szląska i 
pod ioh to naciskiem klub młodoozeski odstę
puje od kompromisu zawartego z Polakami i żą
da odroczenia załatwienia ustawy o kontyn* 
genoie aż do ukońozenia targów między fabry
kantami surowoa a rafinerami

Objaśnimy w krótkośoi cały ten zatarg. 
Oto po zaprowadzeniu kontyngentu każda fa
bryka surowego cukru otrzyma swój kontyn
gent surowca, a każda rafinerya kontyngent 
fafinady. Władza skarbowa wydawać będzie

8)

Zmarnowane źyeie
Powieźć współczesna

przez A ry ę .

(Ciąg dalszy).
Dzisiaj we środą, pomiędzy 5 -tą a 6-tą po 

p°łudniu panuje już zwykły fajfowy ruoh w 
^lottach hrabstwa Ławskioh. Przed ioh pałao 
^  Kraszewskiego ulicy zajeżdżają co chwila 
howe ekwipaże, a z ich głębi wyłaniają się 
®trojne kobiece post&oie szeleszoząoe jedwabiem 
1 rozsiewające po drodze subtelne perfumy 
ckerry hlossom, verveine i inne, które wchłania 
**■ rozdęte nozdrza żarliwie uliczna gawiedż 
8tojąoa koto wohodowej bramy i żądna wido
wiska z „panówu. Pomiędzy damami spieszą- 
°emi do góry po schodach wyśoielonych dy
wanami, przesuwa się zaledwie kilku mężczyzn, 
bo fajfy znajdują zawsze więcej zwolenników 
pomiędzy płoią piękną.

W  salonie umeblowanym zbytkownie ale 
i gustownie w seoesyjne malowidła i różnego 
rodzaju bawidełka wre rozmowa o kilku prze
dmiotach naraz i o rzeczach najnowszych bie- 
żąoych w języku polskim i francuskim, do ozego 
uwieszają się także angielskie wyrazy, z ozego 
^Woray się niezrozumiały galimatyasz z któ- 
Sego trudno złowić jakieś całkowite zdanie, 
^miechy, wykrzykniki znamionujące zdziwie
ni®, lub zgrozę, przerzynają powietrz®, niby 
"Wisty lokomotywy, poruszanej wartko ludzki- 
**** ięzykami. To towarzystwo mówi o wszy- 
^kiem i o niozem, bo ils effleurent seulement 
®4żdy przedmiot Są to wybrańcy losu, którzy 
^ogą wszystko widzieć i wszystkiem się za-

fabrykom surowca t. zw. kwitki kontyngento
we (Oontmgentsoheine), a rafineryom wolno 
będzie tylko taki oukier opodatkować i wpro
wadzić do handlu, co dc którego wykażą się 
temi kwitkami, iż pochodzi z surowce wypro
dukowanego przez fabryki, obdzielone kontyn
gentem. Innemi słowy, muszą rżfinery® ku
pować u fabrykantów surowca ioh kwitki kon
tyngentowe. Ponieważ oło ochronne od oukru 
zagranicznego wynosić będzie w przyszłośoi 6 
franków od 100 kilogramów cukru rafinowane
go, a 57, franka od oukru surowego, przeto 
jasnem jest, że krajowe fabryki będą mogły 
sprzedawać swój produkt drożej od światowej 
ceny cukru, 4 mianowicie o tyle drożej, ile 
wynosi oło oohronne.

Obliczają, że ta nadwyżka oeny wyniesie 
mniej więoej 5 koron na 100 kilogramach. 
Owóż spór toczy się o to, kto ma właściwie 
korzystać z tej ochrony oelnęj: ozy fabrykanoi 
surowca, czy rafinerzy. Fabrykanoi surowca 
utrzymują, że im należy się jeżeli nie oały 
zysk, poobodząoy z istnienia cła ochronnego, 
to w każdym razie znaczniejssa jego część, 
gdyż oło oohronne ma na celu chronić intere- 
sa rolnictwa, a nie interesa przedsiębiorstw 
kapitalistycznych, ^dlatego też żądają oni, by 
rafinerzy już teraz zobowiązali się pł&oió im 
za ich kwitki kontyngentowe przynajmniej 
37* korony za 100 kilogramów, a sami by się 
zadowolili zyskiem 1‘ j, korony na 100 kg-

Rafinerzy ofiarują tylko po 27* korony za 
100 kilo, a po długich targach zdecydowali się 
podnieść tę cenę na 3 korony, ale nie za całą 
ilość surowoa, objętą kontyngentem, lecz tylko 
r,a wzrost konsnmeyi, t j.‘ za tę ilość, która po
nad kontyngent 2.734.000 oentnarów metry- 
oznyoh zostanie zapotrzebowana. Fabrykanoi 
surowca stenowozo odrzuoili tę ofertę i żądają 
odroczenia załatwienia sprawy kontyngentowej 
choćby na oały miesiąc.

Sprawa ta powinna rozetrzygnąć się dziś, 
gdyż na godzinę 8 rano zwołano do Wiednia 
konferenoyę przedstawicieli rafinerów i fabry
kantów surowca, a posiedzenie Izby naznaczo
no dopiero na godzinę 11-tą. — Byó może, że 
już popołudniowe depesze przyniosą jakąś wia
domość w tej tak niesłychanie dla nas ważnej 
sprawie. O ile wnosić można z dotyohozaso- 
wyoh doniesień, nie jest rzeczą wykluczoną, że 
sprawa załatwiona zostanie krakowskim tar
giem, tj. że fabrykanoi surowea spuszczą 1 ko
ronę ze swych żądań, a rafinerzy tyleż postą
pią i że ustanowiona zostanie cena 3 koron za 
100 kilo całego kontyngentu. Byłoby to jsszoze 
najlepsze wyjśoie.

Samostrzelające działa.
Nikt zgoła nie był winien temu, że nie

miecki panoernik „Pantera® stoezył bitwę z 
wensonelskim fortem San Carlos. Wysoka fala 
tak rzucała okrętem, że on zupełnie przypad
kowo znalazł się w pobliżu fortu, a gdy to się 
stało, naraz wszystkie na nim działa zaczęły 
grzmieć, ziać ogniem i wyrzucać na fort ogrom
ne bomby. Na okręcie wszysoy straoili głowę, 
nie mogli zrozumieć, oo to znaczy, biegali po 
pokładsie jak nieprzytomni, a tymczasem dzia
ła wciąż grzmiały, a wysokie fale woiąż niosły 
okręt w stronę fortu. Na pokładzie „Pantery" 
nastał sądny dzień; kapitan rwał sobie włosy i 
na głowie, komendant artyleryi załamywał rę
ce, majtkowie wcisnęli się pod borty, ozekająo 
swej ostatniej ohwili. A  niegodziwe armaty 
ciągle ryczały jak wściekłe. Nareszcie pocisk, 
wyrzucony z fortu, wpadł na pokład, złamał 
komin i coś jeszcze popsuł, a wtedy działa od- 
razu zamilkły. Załoga zwolna oprzytomniała — 
dano kontraparę — i okręt wypłynął ze sfery 
wojennego fortu. Był ocalony !

Tak ca seryo przedstawiają ten wypadek 
Niemcy. Po oo im nie wierzyć, kiedy przeoież 
chodzi o to, aby bombardowanie fortu było nie
spodzianką „godną ubolewania® ? Wprawdzie

można powiedzieć, że saoro pooisk z fortu przy
wołał do porządku armaty „Pantery® i tem 
pośrednio się przyozynił do jej ooalenia. to 
Niemcy powinni byli podziękować komendan
towi fortu, a nie rozpooząó na dragi dzień ka
nonady z oztereoh swych panoerników dla po
mszczenia doznanej obrazy. Ale mniejsza o to. 
Nieoh sobie było tak, jak mówią Niemoy,byle 
nie utrudniać zawaroia pokoju Tak rozumują 
praktyozni ludzie w Waszyngtonie, gdzie ame
rykański poseł w Weneoneli p. Bowen układa 
warunki zgody Weneou^i z blokująoemi pań
stwami.

Ale przeoież oo się »bzIu »iuiatom na „Pan
terze®? Niemcy powiadają, że one były zbudo
wane podług ostatniego słowa nauki, wykryte
go przez nieboszczyka Kruppa. Mechanizm ioh

{"est niemieoką tajemnicą, której odkryć rząd 
lerliński nie może. Wolno mu tylko powie

dzieć, że przy pewnyot okołioznośoiaoh te ar
maty mogą rzeczywiście same strzelać. Podo
bną możliwość przyzna każdy, kto wie jak 
skomplikowana jest te.vaz maszynerya wojen
nych okrętów. Wynalazki gonią jedne za dru
giemu Okręt, który zaczęto budować z uwzglę
dnieniem wszystkioh ostatnioh słów nauki, ma 
już przestarzałą konstrukoyę wtedy, gdy go 
spuszczają na wodę, bo zanim go zbudowano, 
już nauka powiedziała viele nowych ostatnioh 
słów. Oozywiśoie, trzeba robić na nim dodatki 
techniczne, stąd zaśpoehodzi taka gmatwanina 
w całej maszyneryi, że bardzo wytrawny me- 
ohanik jest wśród niej z początku jak w lasie. 
Na każdym panoeruiku inna gmatwanina do
datków i meohanizmów, więc na każdym jeden 
i ten sam meohanik musi odbywać osobne dłu • 
gie studya zanim gruntownie pozna wszystkie 
■aozegóły konstrukoyi.. Na „Panterze" właśnie 
był nowy meohanik, który jeszcze nie oswoił 
•ię z mechanizmem na tym okręoia i nie mógł 
odrazu zatrzymać rycząoyoh armat,

Łeoz dlaozego one zaozęły strzelać? Oto, 
dość jest nacisnąć guzik ełektryozny, aby te 
działa zaozęły ziać oguiem. Wówczas bez ża
dnej usługi ludzkiej preoują one bez przerwy. 
Transmisya stalowa, zaopatrzona w czerpaki, 
podaje z głębi okrętn każdej armacie bomby; 
osobny przyrząd wkłada bombę do działa; in 
ny przyrząd wznieca elaktryozną iskrę — i oto 
następuje wystrzał; po nim działo się odtaoza, 
a ten ruoh znowu wprowadza w działanie trans- 
misyęv znowu tedy zjawia się bomba, przecho
dzi do działa, znowu newstaje iskra elektry
czna — i oto jeat nowy wystrzał, a tak ciągle 
i zawsze mechanicznie, bez ludzkiej pomooy.

Na ogromnym okręoia wszystko < się robi 
za pomooą elektryczności. Nikt nie wykrzyku
je rozkazów, nie daje znaków tylko mówi do 
telefonu, albo naciski ten lub ów guzik. Pęki 
drutów elektrycznych tworzą grube liny, scho
wane pod pokładem. Każdy drut jest owinięty 
jedwabiem, oblany smołą, ale przeoież może się 
zdarzyć, że się zetrze ta powłoka dwóch sąsie
dnich w jednej linie drutów. Wtedy prąd els- 
ktryozny, rozniecony w jakimś jednym druoie, 
koniecznie się drugiemu udzieli. Z telefonami 
zdarza się to bardzo ozęsto. Otóż byó może, 
że na „Panterze" oficer, siedzący w swej kaju 
oie, zadzwonił — przypuśćmy — na kelnera, 
aby mu przyniósł bombę piwa, a tymozasem 
armaty zaozęły podawać bomby szańcom fortu 
San Oarlos.

Tak tę rzeoz przedstawiają Niemoy. Kto 
nie ohoe, może im nie wierzyć, lecz niech im 
nie przeszkadza snuć oiekawej bajki. Są arma
ty streelająoe mechanicznie i bez przerwy, ale 
strzelające na przekór woli ludzkiej — to wy
nalazek speoyalnie niemieoki.

I nych nieuków, którym się zdaje, że Oni dopiero 
zaozęli myśleć. Już w końcu wieku XVIII 
proklamowano w konwencie, że „w wykładach 
szkolnyoh nie powinno być mio takiego, coby 
w jakikolwiek sposób podsuwało uozniom pe
wne reguły moralne, wysnute z kodeksów reli- 
gijnyoh. Przedewszystkiem powinna byó zacho
wana zupełna wolność sumienia dzieci®. W  dru
giej połowie wieku X IX , mianowicie w roku 
1871, radykał Barodet zażądał wyrzucenia na
uki religii ze szkół, a komisya wybrana dla 
rozpatrzenia tego wniosku wybrała sprawo- 
zd&woą Pawła Berta, który powiedział w swym 
referaoie, że „nie ma najmniejszej potrzeby, 
aby moralność obywateli była wysnuwana z za
sad jakiejkolwiek wiary, albowiem ozlowiek 
rodzi się z pojęciami moralnemi, które mogą 
byó rozwijane przez nauozycieli bez pomooy 
mgieł metafizycznych, albo synajskich błyska- 

Leoz wówczas większość izby jeszczew ic’

Moralność zamiast wiary.
Aroy postępowa republika francuska prze

żuwa stare rzeczy i sądzi, że tworzy nowe 
idee. Pochodzi to stąd, że większość deputowa
nych do jej parlamentu składa się z zupeł-

powiedziała, że Paweł Bert prawi niedorze
czności, bo przeoież wiadomo, że kuidy naród 
inną posiada moralność, zależną od jego wiary. 
Zupełnie uozoiwy francuski ateista przeoież 
posiada moralność chrześcijańską, a nie naprzy- 
kład kannibalską. Zatem kto chce pozbawić 
swój naród wiary, ten mu wskazuje drogę do 
jakiejś nikomu nieznanej moralnośoi, która się 
dopiero z ozasem wytworzy. Opróor tego, kto 
odrznea reguły chrześcijańskie i wykłady mo
ralności na podstawie ohrseścijańskicfi zasad, 
przykładów i wzorów, ten przeoie musi dać 
w zamian jakieś inne zasady, przykłady i wzory, 
bo raz, że nauczyciele nie będą wiedzieli czego 
się trzymać, a powtóre, że każdy nauozyoiel 
wpadnie na inny konoept; jeden będzie mówił, 
że wszelka własność jest kradzieżą, a drugi — 
że kradzieżą jest naruszenie oudzej własnośoi. 
Aby nie było chaosu, ministeryum będzie mu
siało ułożyć katechizm moralnośoi. Nastanie 
więo moralność ministeryalna, ogromnie zmien
na, bo po gabinecie republikańskim może 
przyjść socyalistyczny, a po nim znów anar- 
ohiczny.

Rozumiano to jeszcze we Francyi trzy- 
dzieśol lat temu. Dziś większość rządowa w par 
lamenoie już tego nie rozumie, & mniema, że 
ona dopiero wymyśliła moralność ber wiary. 
Na tym punkcie rozeszła się ona ze swym wy- 
brańoem, prezesem gabinetu p. Oombes, głoso
wała przeciw niemu i wprawdzie tym razem 
nie zdołała go obalić, bo poparli go konserwa- 
tyśoi i monarchiści, ale już postanowiła obalić 
go przy pierwszej gposobnośoi i nawet zaczęła 
układać listę nowych ministrów, jeszcze bar
dziej radykalnych, aniżeli teraźniejsi.

Rzeoz tak się miała. Obradowano nad 
budżetem. Jak zwykle w takioh razach, sooya- 
liśoi i radykałowie zażądali zniesienia budżetu 
wyznań i rozdziału między Kośoiołem a pań
stwem. P. Oombes oświadczył, że sam jest za 
rozdziałem, ale nie zgadza się na zupełne znie
sienie budżetu wyznań, bo przeoież trzeba 
w szkołaoh uczyć religii. — „Po oo?® — za- 
ozęto wołać. — „Po to — odrzekł Oombes — 
żem się przekonał, iż większość Francuzów 
nie zadowoli się wykładami samej moralnośoi. 
Idea religijna jest konieczna, a podtrzymywa
niem jej i tłómaozeniem może się zajmowaó 
tylko duchowieństwo®.

Łatwo sobie wyobrazić, jak te słowa obu
rzyły radykałów i sooyaliBtów ! Gwizdano na 
kłuozach, grożono pięśoiami panu Oombes, nie 
pozwolono mu skończyć mowy.

Powstał referent komisyi budżetowej 
Berteauz i oświadozył, że komisya ze względów 
wyłącznie politycznych postanowiła zatrzymać 
budżet wyznań, ale po „niegodnem® oświad
czenia pana Oombes zmienia to postanowienie 
i zaleca zniesienie tego budżetu. „Nieoh p. 
Oombes sam jeden idzie do Oanossy!®

Rozległy się huozne oklaski, poozem 
wódz radykałów p. Buisson prosił o uchwale
nie takiej rezoluoyi : „Wykłady jakiejkolwiek
religii w szkołaoh się znoszą, natomiast będą

wykiady ogólno-ludzkiej moralnośoi, a na pro
fesorów tego przedmiotu będą powołani tylko 
filozofowie®. Inny radykał p. Pressensó wniósł, 
aby izba uohwaliła osobny protest przeoiw 
herezyi, wygłoszonej przez pana Combes,

Potem odbyło się głosowanie. Bardzo zna
czna część większości ministeryalnej, miano
wicie wszyscy sooyaliści i radykałowie oraz 
liozni oportnniści odpadli od rządn, natomiast 
głosowali za nim monarchiśoi, konserwatyśoi i 
nacyonaliśoi- Głosowali on: nie na p. Combes, 
leoz przeoiw wykreśleniu budżetu wyznań i 
prztoiw rozdziałowi między Kościołem a pań
stwem, Dzięki ich głosom gabinet się utrzy
mał, ale to tylko na ozas pewien. Przy każdej 
innej sposobnośoi oni go nie podtrzymają, Dla
tego upadek jego jest pewny i blizki. Na liści* 
przyszlyoh ministrów znajdują się sami'ja- 
skrawi radykałowie i sooyaliśoi.

Rada państwa.
( Telegram „ Prteglqdnu).

Wiedeń 30 stycznia. Po Kulpie zabrał 
głos poseł G ł ą b i ń s k i ; zaznaczył on, że za
równo przyjęoie, jak odrzucenie konwenoyi 
brukselskiej jest krokiem ryzykownym. Jak
kolwiek głośno się o tem nie mówi, to jest to 
jednak publiozną tajemnioą, i i  Anglia narzu
ciła poprostu brukselską konwenoyę państwom 
europejskim na lat 5, aby tymozasem podnieść 
u siebie produkcyę surowca cukrowego i uczy
nić ją zdolną do eksportu. Stronnictwo mówcy 
dopóty nie może głosować za przedlożeniami 
cukrowemi, póki nie bęazie miało rękojmi, że 
zapewnione jest minimam egzystencyi dla roz- 
wijąjącego się dopiero przemysłu oukrowego 
w Galioyi. Co do szontyngentowania cukru 
ma mówoa poważne wątpliwośoi nietylko ze 
stanowiska ogólno-ekonomioznego, ale przede
wszystkiem ze stanowiska Galicyi. Mówoa koń- 
ozy oświadczeniem w imieniu Koła polskiego, 
że głosować będzie za brukselską konweneyą 
i dwoma innemi przedlożeniami onkrowemi 
tylko z tem zastrzeżeniem, że przedłożenia te 
będą traktowane jako jedna nierozłączna całość. 
(Żywe oklaski Polaków).

Socjalista E l l e n b o g e n  zaznaczył, żł 
zamiast ciągnąć korzyśoi z konwenoyi bruksel
skiej zaprowadza się kontyngentowanie, oo nie 
jest niczem innem, jak dalszym ciągiem gospo
darstwa kartelowego, któremu właśnie zniesie
nie premij , enkrowyoh miało położyć koniec. 
Mówoa nie zgadza się z zapatrywaniem, jako
by kontyngentowanie dopomódz miało drobnym 
fabrykom- Występuje przeciwko kontyngento
waniu także dlatego, że za wielkie korzyści 
przyznano Węgrom ze szkodą Austryi. Żąda 
zniżenia podatku cukrowego, co bynajmniej 
nie będzie połączone z upadkiem, ekonomi
cznym. Tak samo uozynily Niemoy i Franoya. 
Ludność ma prawo domagać się, by jej była 
zwróoona ozęśó wydatków, jakie pooeyniła na 
premie kartelowe. Mówca stawia odpowiednie 
wnioski.

Poseł L u k s  oh (niem. stron, ludowa) 
zwalczał w imieniu plantatorów baraków bru
kselską konwenoyę cukrową, ponieważ sprowa
dzi ona przesilenie w gospodarstwie cukrowem, 
oraz w innyoh kotach rolniozyoh.

Następnie zabrał glos minister skarbu dr. 
B o  e h m - B a w  e r k  i podniósł, że wprawdzie 
przez konwenoyę brukselską niewiele zyskano, 
ale ma ona tę dobrą stronę, że pozbyliśmy Bię 
ostateoznie premii. Minister omawiał obszernie 
przedłożenia oukrowe i zaznaczył, że konsu
menci konwenoyę brukselską przychylnie przy
jęli, gdyż niezawodnie nastąpi zniżenie cen 
oukru. Nieprzystąpienie do konwenoyi byłoby 
dla Austryi bardzo niekorzystnem, bo byłaby 
ona wówozas izolowaną i musiałaby na własną 
rękę konkurować ze wszytkiemi innemi pań
stwami. Minister wątpi ozy wiele znalazłoby 
się takioi głosów, któreby doradzały, aby Au- 
stryi do konwenoyi brukselskiej nie przystą-

ohwyoaó na świeoie, bo mają na to sporo cza- 
bu i pieniędzy i dlatego bojąc się znużyć 
czemkolwiek wypieszczone zmysły i nerwy 
nie zastanawiają się nad niczem głębiej, tylko 
przelatują po wierzchu jak motyle po różach. 
Z  początku sezonu zimowego największy ma- 
teryał do rozmowy dostarczają zwiedzane w 
leoie, „b&dy® i plaże morskie i projekta na 
karnawał.

— Byłam w Biarritz, mówi hrabina Fiora, 
blondynka o perkatym nosku i zbyt jasnych 
niebieskich oozaoh, które robią wrażenie okie
nek osyli raozej przeźroczystych szyb. — W i
działam walkę byków. Wspaniałe, wzruszające 
widowisko! I spotkałam tam, zgadnijcie kogo, 
hrabiego Zdzisia z swoją insSparable. Nie był 
zadowolonym de m'y wir.

— A więc jest stałym pięknej Esterce?
— Nie zawsze, ale od czasu do ozasn. Na 

nim sprawdza się przysłowie:
On recient toujoura d ses premiers amours.
Pani M. do pani Z.: — Widziałaś Noroiu 

kapelusz Gildy ? Um horreur, powiadam ci.
— To nic nowego. Elle est toujours fagotie. 

Elit n’a pas du gout, maiz du font. Nie dziw 
że mąż...

— Cóż, mąż?
— Pociesza się ohoreogrifiozzą sztuką. Ił « 

des amourettes dam le baUet.
Męźozyzni rozmawiają o kouiaoh.
Cale stado koni sprowadził z Kołodzie- 

jówki hrabia Miński do Lwowa i cc dzień za
chwyca łes badaui de Liopol nową parą za
przęgowych koni, któremi wyjeżdża na spacer.

— Jednak w wyścigaoh ni* brał udziału w 
tym roku.

— Jest w żałobie po ojcu.
— Teraz coraz mniej poreądnyoh stajni w 

Galioyi. Nie ma już takioh zapalonyoh konia
rzy, jakim był Rzański . Jego stadnina była 
ogólnie znana.

— Albo Źerski, jeździł sam ua swoich ko- 
niaoh na wyśoigaoh i wygrywał najoaęśoiej.

— Jednak kosztowało go to drogo, bo oho- 
rował oięśko. Taka na walna jazda to dobre dla 
dżokejów, ale nie dla nas.

— "Wogóle nie powiodło mu się, ożenił się
z suohotnioą. .

— Widocznie zna się lepiej na komaoh niż
na kobietach.

-  Hrabia Alfred kupił tą gniadą ozwórkę 
od niego. Ale przeplaoił ją, bo koń z tylnej 
pary okulał.

— A to peoh! Cóż się to stało ?
— Zwiohnął nogę w stawie, Alfredek masa 

pieniędzy wydał już n* weterynarzy.
— Gorczycoy zjechali do Lwowa — odzywa 

się w gronie pań szczupła bruneta, ubrana 
w kostyum taiUeur z czarnej materyi, co czyni 
jej eteryozną figurę sanf  sext jeszcze bardziej
nlk*V . ,  i . >— A young ample'. Ale on ma byó złym mę
żem, bardzo gwałtownego usposobienia.

— II ehasse de race, jego ojciec zamęczył tę 
biedną Niutę, która umarła w tak młodym
wieku. .

— Ale to wszystko plotki — wtrąca pan 
B. — koohają się jak turkawki.

— A w operze była pani ?
— Nie, bo się boję. Nie ma żadnego ansam

blu, primadonna ma być niezła, ale reeata sa
mi debiutanci.

— On risgue trop en y aliant. Szkoda że wy-
budownli nowy gmaoh teatralny dla takiej 
liohoty.

— Wybieram się do Rzymu na wiosnę na 
jubileusz Papieża.

— Hou yon are happy! Rzym to moje ma
rzenie !

— Marzenie łatwe do spełnienia.
— Jakto ?
— Kupuje się bilety na kolei i jedzie się.
— Spotkałam w Trouville wtre beau frbre — 

odzywa się stara księżna R. do Teosi, która 
oszołomiona gwarem dokoła niej, siedzi mil
cząco i nie bierze prawie ndziałn w roz
mowie.

— Czy tak? — pyta Teosla, starając się 
ukryć rumienieo, który wykwita nagle na je] 
twarzyczce.

— Widziałam go spaoerująoego samotnie 
na plaży.

— Bawi się w pustelnika, et U deteste les 
femmes, jak słyszałam, a szkoda, un si beau 
garęon-

— Czy dlatego, że się nie żeni ? To niczego 
nie dowodzi.

— Comment vont nos enfanłs? Widziałam je 
niedawno z boną.

— Nie wiem — odpowiada złotowłosa hra
bina Ida, o rozwianej seoesyjnej fryzurze ro* 
biąoa wrażenie wymarzonego zjawiska, które 
nie stąpa po ziemi — trzeba było zapytać bonę.

— A pani ?
— Nie zajmuję się dziećmi, bo jestem zda

nia, że matka jest niepotrzebna daieciom. By
łoby lepiej, gdyby matki woale ni* mieli.

— A to oo za nowe pojęcia, — szepcz# pan

H. do ucha sąsiada. — Musi to być meta-ko- 
bieta. Zdaje jej się, że jest wyjątkową istotą, 
której nie wiąże z jej płodem żadne przyro
dzone prawo, ani obowiązek.

— A może ozytała Ltthmanna, który twier
dzi, że wiele złego odbieramy na drogę życia 
od rodziców nieoświeoonycn oo do fizyoznyoh 
potrzeb dziecka.

— Ej nie, te panie nic nie czytają, bo to je 
nndzi, zresztą nie mają czasu ; fajfy, zabawy, 
krawcowa, tennis, zapełniają wszystkie godzi
ny ioh życia.

— Czy kuzynka wybiera się na bal kostyumo- 
wy, który już teraz zapowiada artystyczno-lite
rackie koło r początkiem karnawału ? — pyta 
hrabina Bierzeoka, kobieta około pięćdziesięoiu 
lat mająca, impertynencko brzydka, ale mająca 
oiekawą, zwiastająoą spory zasób złośliwości 
fizyognomię.

— Trzeba będzie pójść — odpowiada wy
soka, chuda blondyna, chrupiąc oiasteozko 
przednimi, wstawianymi zębami, — ale przy
znam się, że ozynię to niechętnie; na tych 
publicznyoh balach ozlowiek styka się z ludź
mi Bóg wie jakiego pochodzenia...

— I właściwie z ludźmi wcale nie urodzo
nymi, bo nie wiedzieć Kto ioh rodzi — kpi z 
oioba pan Krogulski do uoha sąsiada.

— W każdym razie z ludźmi uczciwymi — 
wtrąca mąż chudej blondyny, łysy jegomość o 
okrągłym brzuszku, a który odkąd został wy
brany do rady państwa stara się głosić idee 
liberalno-demokratyczne.

(Ciąg dalszy nastąpi).

D i i L I i A ^ m a  U n . 1 -  n i l S / n i i l M A  L w ó w ,  P a s a ż  M i k o l a a c t i a .  Zakład otwarty będzie w najbliższych dniach. Istniejące już biuro udziela wszelkich informacyi i przyjmuje zleceni!
r U D I I C Z n a  n a i c ł  a U K C y  I l i a  i Ł »p«a  przedmiotów. W Obszernych salach otwartą M a i#  S t a ł a  w y s t a w a  nadesłanych do sprzedaży. Lioytacye publiczne n;

#  I  zaakle, •braay, dywany, keaatowaoacz, a*tyki, poweay, sprzęty domowa, fortepiany, m am m y itd. itd
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pila. Prayunaje, ta konwonoya wywoła wialkia 
imiany w priamyila cukrowym, ala itwiardca, 
ta on* nia przaaikodsi jego rozwojowi.

Oo się tyozy ustawy o indywidualnym 
rozdsiala kontyngentu oukru, to zdecydowano 
się na nią, ulegając tyozeniom rozmaitych kół 
ludnośoi, które wyraziły obawę, i ł  z powodu 
zaprowadzenia konwenoyi i z powodu utru
dnień ekaportowyoh moie przyjść do walki 
wewnętrznej, walki niebezpieoznej i zupełnie 
niepotrzebnej. Rząd uległ tym życzeniom i 
ułożył ustawę kontyngentową, której oelem je 
dynie ochrona mniejszych fabryk i przedsię
biorstw, mniej zdolnyoh do konkurenoyi. W ię
ksze fabryki mogłyby wytrsymaó konkurencję, 
mniejsze bez ustawy kontyngentowej musia
łyby upaśó. Ustawa kontyngentowa leży wlęo 
w interesie tyoh mniejszych przedsiębiorstw i 
młodych fabryk.

Następnie polemizował minister z wywo
dami p. Ellenbogena, który powiedział, że 
ustawa kontyngentowa sprzeozna jest z posta
nowieniami konwenoyi brukselskiej. Za wzglę
du na to, że to twierdzenie, wypowiedziane 
w austryaokiej Izbie posłów, mogłoby się stać 
kiedyś cytatem w konwenoyi brukselskiej, mi
nister uważa za swój obowiązek stwierdzić, że 
ustawa kontyngentowa nie jest sprzeczną ani 
z duchem, ani z postanowieniami konwenoyi 
brukselskiej. Bez ustawy kontyngentowej u- 
oierpiałyby te małe i średnie fabryki, które 
przy większyoh kosztaoh produkoyi stałyby się 
niezdolne do żyoia po zniesieniu osł ochron
nych. Ustawa kontyngentowa zapewnia byt 
tym fabrykom, popiera przemysł i popiera 
uprawę buraków. To jednak nie wyczerpuje 
jeszoze wszystkioh warunków, zmierzających 
do poparoia tej ważnej gałęzi rolnictwa i prze
mysłu. Muszą nastąpió jeszoze pewne zmiany 
na polu transportowem i taryfowem, musi byó 
poparty przemysł, przetwarzający cukier (wy
rób oukierków) itp.

Oświadczam z całą otwartośoią — rzekł 
minister dalej — iż do sprawy zniżenia po
datku od oukru odnoszę się przychylnie, ale 
sądzę, że ohwila obeona jest do tego niesto 
sowna ze względu na bardzo trudne nasze 
stosunki finansowe. Przypominam, że w osta- 
tnioh latach równowagę budżetową utrzymano 
jedynie przy pomooy niespodziewanych a je 
dnorazowyoh doohodów, jak doohód z bioia mo
net i nadwyżki kasowe z lat poprzednioh. 
Tyoh 18 do 30 milionów koron nie będziemy 
już mieli drugi raz do dyspozyoyi. Pewne po- 
kryoie znajdziemy w zniesieniu premii eks
portowych, z ozego na Austryę przypadnie 
13 milionów. Również 18—20 milionów zy 
ska się z konwersyi długu państwa i w ten 
sposób niedobór się wyrówna. Przypominam 
tu, oo powiedziałem w komisyi, że zgodzę się 
na zniżenie podatku od oukru w stosanku do 
podwyższenia się konsumoyi oukru, albowiem 
państwo nie chce zwiększać swych doohodów 
wskutek podwyższenia się konsumoyi ou
kru. Ta forma zniżenia podatku jest również 
odpowiednią do przeprowadzenia ze względu 
na Węgry.

W sprawie zakazu rejonowania buraków 
muszę podnieść, iż na wczorajszej ankieoie 
tak rolnioy, jak i produoenoi oukru oświad- 
ozyli się za wydaniem takiego zakazu. Rsą<! 
opinię tę uwzględni i niebawem już, bo w lu 
tym, taką ustawę w Izbie wniesie. Proszę więc
0 przyjęcie konwenoyi brukselskiej i innyoh 
ustaw z nią połąozonyoh, ponieważ spóżzienie 
mogłoby sprowadzić najfatalniejsze skutki. 
(Oklaski).

P. U d r z a l  oświadozył, że rolnioy nie u- 
ważają wprawdzie konwenoyi brukselskiej za 
nieszozęśoie, jednakże stanowozo są przeoiwni 
ustawie kontyngentowej. Agraryusze bez ró- 
żnioy narodowości są zdeoydowani nie dopuścić 
do głosowania nad przedłożeniem rządowem, 
zanim nie nastąpi porozumienie między produ
centami buraków a fabrykami cukru.

Dr. O f  n e r oświadozył, że konsumująca lu
dność ma wszelkie powody do wdzięoznośoi 
względem Anglii, która spowodowała konwen- 
oyę brukselską, ponieważ przez to oukier po
tanieje. Mówoa krytykował ustawę kontyngen
tową, którą nazwał urządzeniem kartelu pod 
patronatem rządu. Na kontyngencie zyskają 
w pierwszym rzędzie Węgrzy,

Następnie zwróoił się mówoa do „przed- 
litawskioh W ęgrów1*, tj. Polaków, któryoh żą
danie nważa za zupełnie nieuzasadnione. 
Wprawdzie mówoa życzy Galioyi wszelkiego 
dobrego i także sst zdania, że kulturalnie 
wzmocniona i podatkowo silna Galioya byłaby 
dla wszystkioh pożyteczniejszą, ale sądzi, że 
żądania Polaków są zbyt wygórowane i zu
pełnie nieuzasadnione. W Galioyi produkoya 
oukru jeszoze nie jest tego rodzaju, aby pro
ducenci baraków mieli w niej interes ; dlatego 
też oddanie tak znaosnego kontyngentu Gali
oyi miałoby zupełnie inny skutek, niż w in
nyoh krajaoh. W  innyoh krajaoh chodzi o to, 
aby zaohowaó to, oo jnż istnieje, w Galioyi 
zaś mają dopiero coś stworzyć, oo jeszoze nie 
istnieje. Ponieważ zaś asygnaty kontyngento
we mogą być sprzedawane, nie jest wykluezo- 
nem, że obie galioyjskie fabryki skorzystają 
ze swego prawa i w razie np. podwyższenia 
się konsumoyi w Wiedniu, sprzedadzą swe 
asygnaty fabrykom, tak, że nie ludność Gali
oyi, lecz tylko te dwie fabryki odniosłyby z 
tego korzyść.

P. P e s o h k a  przyznaje, że wszystkie 
klasy ludnośoi interesowane są w dojśoiu do 
skutku ustaw cukrowych, oświadcza się jednak 
przeoiw ustawie kontyngentowej takiej, jaką 
rząd przedłożył i ubolewa, że nie trzymano się 
tej samej zasady, jak przy kontyngencie spi
rytusu. Mówea występuje przeoiw żądaniom 
Polaków i oświadoza, że on i jego towarzysze 
głosowaó będą za wotum mniejszośoł p Udrza- 
la. Omawia następnie zachowanie się Polaków 
w sprawie oukrowej w pierwszem czytaniu, 
kiedy to p. Jaworski wygłosił ognistą mowę, 
w której, jak tego gorzej nie mógłby zrobić 
W olf albo SohOnerer, zapowiedział ebitrukoyę 
w razie, gdyby nie uwzględniono życzeń Po
laków. Rozchodzi się przytem o kilkadziesiąt 
tysięoy oentnarów metryoznyoh kontyngentu 
dla galioyjskiego rolnictwa, które miałyby być 
odebrane rolnikom z Ozach, Morawii, Szląska
1 Dolnej Austryi. Ale ci rolnioy mają także 
prawo do istnienia i nie można ioh inną mia
rą mierzyć, jak miarą dotyohosaeowej pro
dukoyi. „Będziemy więo — powiada — prze
ciw temu żądaniu głosowali w imię zasady 
sprawiedliwości, a nie wskutek jakiejś animo- 
zyi do Polaków*.

Dr. L  e o h e r w dłngiej mowie zwalczał 
uetawę kontyngentową, poozem wystąpił prze
ciw uwzględnieniu wygórowanyoh żyozeń W ę
grów i Polaków. Ubolewał, że kwestya, czy ju

tro będzie jeszcze obradował parlament, zawi
sła jest od układów, jakie mają być zawarte 
między grupami interesantów. Mówca krytyko
wał obszernie przedłożenia i rzekł, że ustawa 
kontyngentowa tworzy monopol, który 46 rafi
nerom oukru w przeoiągu 5 lat przyniesie 80 
milionów koron zyskn.

Na tem o godzinie */48 obrady przerwa
no. Następne posiedzenie dziś o godzinie 11 
przed południem.

Wiedeń 30 stycznia. Slm. Corresp. ogła
sza komunikat klubu młodoozezkiego, donoszą
cy, że na popołndniowem posiedzeniu klubu 
dr. P a c a k oświadozył, iż podał do wiadomo
ści komitetu wykonawozego w Pradze, że skła
da mandaty do Rady państwa i do sejmu, a 
tem samem przewodnictwo w klubie. Po tem 
oświadczeniu dr. Paoak opuścił posiedzenie. Na 
to wiceprezydent S t r a ń s k y  otworzył dys- 
kusyę nad wystąpieniem p. Forsta w Kolinie, 
które w pierwszym rzędzie spowodowało rezy- 
gnacyę dra Paoaka. Dyskusya była bardzo o- 
żywiona. P. P l a c e k  wniósł, aby klub nie 
wydawał sądu o postępku dra Forsta. W nio
sek ten odrzucono, natomiast przyjęto wniosek, 
że klub młodbozeski nie godzi się na wystą
pienie dra Forsta w Kolinie, ile że to wystą 
pienie w obeonyoh trudnych czasach działa 
szkodliwie na dysoyplinę i solidarność klubo
wą. Wniosek ten przyjęto wszystkimi głosami

{>rzeoiw jednemu, poozem jednogłośnie uchwa- 
ono zaufanie dla dra Paoaka.

(Poseł Forst jest przeciwnikiem obecnej 
umiarkowanej taktyki klubu czeskiego i dom a 
ga się, aby Ozesi rozpoczęli obstrukoyę jak 
najostrzejszą, oelem przeforsowania swyoh żą
dań językowych i prawnopaństwowyoh. T< 
swoje zapatrywania wygłosił przed kilka dniami 
temu na pewnsm żebranin w Kolinie, przy- 
ozem ostro atakował klnb młodooseski i preze
sa jego dra Paoaka. Przyp. Red Przeglądu).

Bada miasta Lwowa.
Lwów 30 stycznia.

Na wstępie wozorajszego posiedzenia po
stawił wniosek rad. p. Romanowioz, ażeby na 
grobie ś. p. Franciszka Smolki stanął za ini- 
oyatywą Rady miejskiej jakiś trwały pomnik, 
w miejsoe dotychczasowego skromnego krzyża 
drewnianego. Mówoa podniósł przy spcsobnośoi 
zasługi ś. p. Smolki jako patryoty Polaka, oraz 
zasłużonego obywatela Lwowa i wniósł prośbę 
do Rady, abypoleoiła  tę sprawę prezydyum do 
załatwienia. Wniosek p- Romanowioza przyjęto. 
Przy tej sposobności wniósł p. Gubrynowioz, 
aby pomyślano także o pomniku dla ś. p. Zie- 
miałkowskiego, pierwszego autonomicznego bur
mistrza Lwowa. Wniosek ten będzie traktowany 
regulaminowo.

Z por sąd ku dziennego, na wniosek refe
renta p. dra Gerstmana, uch waliła Bada za
twierdzić piętnastu nauczycieli dla szkoły im. 
św. Jadwigi

R. dr. G • r s t m a n referował następnie 
sprawę udzielenia subwenoyi szkole ewangeli
ckiej w kwocie 2400 koron.

W  dyskusyi nad tą sprawą zabierało 
głos wielu mówoów. — R- dr. R  y  d y g i e r, 
wskazuj ąo na nietoleranoyę tej szkoły wobeo 
katolików, oświadozył się zasadniczo przeciwko 
subwencyonowaniu tego rodzaju instytuoyi 
która przyozynia się do germanizaoyi kształ
cącej się w niej młodzieży. — W  duohu p. 
Rydygiera przemawiali jeszoze radni Pawłow
ski i X . kan. Lenkiewios, podnosząo, że dosyć 
już jest w Galioyi rozmaityoh pruskioh „Ver- 
einów“ , wszczepiających w mieszkańców dn- 
oha germanizaoyi, więo my sami nie potrzebu
jemy z własnej inioyatywy iśó na rękę pru
skim agitatorom. — Za wnioskiem zaś, t. j. za 
uchwaleniem subwenoyi, przemawiali pp. ra
dni: Rewakowicz, Jonasz, Czarnecki i Aszke- 
nazy, broniąc owej szkoły i podnosząo, że ona 
nietylko, że się nie przyozynia do germaniza
oyi polskioh dzieoi, lecz owszem przeoiwnie, 
polonizuje dzieoi niemieokie.

P. R e w a k o w i o z  widzi w tej oałej spra 
wie tylko względy wyznaniowe, a Polacy po 
winni mieć dużo toleranoyi dla innyoh wy
znań. Stkołę ewangielioką uważa za instytu 
cyę pożyteosną, gdyż dzieoi mogą się tam do
brze nauozyć języka tak potrzebnego, jak ję- 
zyk niemieoki.

Po ostatecznem przemówieniu referenta 
dr. G e r s t m a n a  subweneyę uobwalono.

X . prałat L e n k i e w i c z  referował spra
wę rozpisania konkursu na posadę nanozyoielki 
przy szkole św. Mikołaja i sprawę udzielenia 
stowarzyszeniu św. Zyty jednej sali szkolnej 
dla szkoły sług. Obie sprawy uohwalono.

Dr. L i n i e w i o z  referował sprawę za
warcia nowego kontraktu ze skarbem na lat 
trzy o dzierżawę akoyzy. Dotyohozasowa dzierża
wa wynosi 820000 K. rooznie, sumę stosunko
wo niewielką, a to dzięki interwenoyi posłów 
d-rów Piętaka i Głąbińsklego, którzy prze- 
parli to, iż gmina po raz pierwszy uzyskała 
niepodwyżazenie czynszu dzierżawnego. Rada 
przyjęła zawarcie owego kontraktu ao wiado- 
mośoi.

Dr. L i s i e w i o z  referował następnie kwe- 
styę funduszu zaopatrzenia personalu akcyzo
wego. Fundusz dla personalu wynosi obecnie 
1,100.000 koron. Nad ustaleniem statutu pen- 
syjnego zastanowi się Rada w krótkim cza
sie, na razie zaś obowiązywać będą w tym 
względzie dotychczasowe postanowienia.

Obradowano następnie, czy założyć bnfet 
w ratuszu, ozy też nis. Na wniosek p. R i e d l a  
przeszła Rada nad sprawą bufetu do porządku 
dziennego.

Na tem zakońozyło się o godzinie 9 po
siedzenie jawne i na żyozenie Rady zarządził 
prezydent tajne.

Uchwalono na niem zamianować lekarzem 
miejskim asystenta d-rz Kun teka 1 przenieść 
do IX  klasy rangi lekarza miejskiego d-ra Ja- 
szozurowskiego. Prezentę na probostwo w Żu
brzy uohwalono udzielić X . Kochańskiemu.

Mały fejleton.
Kalosze, albo polskie szczęźcle.

Z pomiędzy wielkiej liozby świetnyoh 
wynalazków, które nam ubiegłe stuleoie pozo
stawiło, poczestne miejsoe nalaży się — kalo
szom. One bowiem stanowią podstawę ozłowie- 
ka, stojącego w dni słotne na ulicy i trudno 
dziś nawet pojąć, jak ludzkość przez tyle wie
ków mogła się bez nioh obchodzić, tembar- 
dziej, że chodników wtedy nie było, a błota 
zapewne więoej, niż dzisiaj. Mężczyźni w taki 
c si ozas jak np. w jesieni, musieli chyba po 
kolana brodzić w błooiz, a kobiety wyżej 
kostki suknia podpinać.

Ponieważ każdamn wielkiemu wynalazko

wi, przy jego narodainaoh musiała przyświe
cać jakaś idea, — więo zastanowiwszy się tro- 
obę nad tem, przyjdziemy do przekonania, że 
nie pantofel, (który zawsze był, jest i będzie 
symbolem małżeństwa), lecz czółno naprowa
dziło ludzkość na to odkryoie.

Kalosze są to więo dwa małe gutaperko
we czółenka, w które przeciętny filister włazi 
nogami i płynie bezpicoznie po błocie naszych 
ulic na — wizytę.

Jeśli szanowny ozytelniku wchodzisz z 
„wizytą* do salonu, to z łatwością spostrze
żesz, że pani domn, ledwie spojrzy na twą 
fizyonomię, wnet spuszoza wzrok i bada pilnie 
twe nogi, — a nawet niektóre porządniejsza 
gosposie zaozynają od tego.

Wiadomo jednak, że ta, tak niezbędna 
część garderoby, wiele nieraz sprawia kłopotu 
swym właścicielom, bo naprzykład wchodzisz 
do kawiarni, rozbierasz się i wedle zwyczaju 
wieszasz palto w jednem miejscu, kapelusz po 
przeciwnej stronie, a kalosze kładziesz w od
dalenia mni-sj więcej dziesięciu kroków i wszyst
ko jest w porządku. — Po przeczytaniu tylko 
Yioo ozęśoi naszych gazet politycznych, chcesz 
iść do domn; szukasz kaloszy, ale jak je zna 
leźć wśród całego szeregu innych, jak dwie 
krople ' wody podobny oh do twoich ? Czasem 
obuwasz obce, czasem dostajesz oba z lewej 
lub z prawej nogi, a zdarza się nawet, że ża
dnych nis dostaniesz...

Ile stąd nieraz kłopotów, ile irytaoyi...
Bo, że właśoiciel przez nieuwagę zostawi 

swe kalosze a weźmie cudze, to się dość czę
sto zdarza ; ale żeby kalosze zostawiły swego 
właśeioiela — to chyba należy do rzadkości. 
A przecież tak mi się raz przytrafiło.

Niedawno temu, postanowiłem wyjechać 
ze Stanisławowa, gdzie mieszkam, do Lwowa. 
W  dniu wyjazdu, ohodzę po peronie i oczeku
ję na kuryera, którym mam jeohać. Pooiąg 
wreszcie zajeżdża, obchodzę wedle mego zwy
czaju wszystkie wozy 1 sznkam miejsca najod
powiedniejszego, to jest takiego, gdzie albo 
nikt nie siedzi, albo siedzi ktoś ze znajomych, 
lubiąoy wiele słuchać a mało mówić, no, albo 
gdzie siedzi jaka przystojna facetka i nudzi 
się biedaozka w singeltona...

Nic takiego nie znajdujęo, proszę kondu
ktora o conpć dla niepalących.

Uśmiechnął się konduktor, widząc, że 
trzymam w ustach zapalonego papierosa któ
rego zapomniałem rzucić, i wsadza mnie do 
ooupó, gdzie jnż 3 panów siedziało.

Pociąg rusza ; ja zdejmuję kalosze i kła
dę je wedle mej metody na górę, a kapelusz 
pod ławaę (w ten sposób ani jednych, ani 
drugiego nigdy przy wysiadaniu nie zapomnę) 
w ooupó wszysoy milczą (widocznie sami ro- 
daoy) — ja rozrywam się jak m ogę: rachuję
guziki u płaszcza mego vis & vis, badam pil
nie lampę umieszozoną n góry, staram się 
przeozytaó napisy w wagonie w kierunku od
wrotnym — wreszcie dla tem większego uroz- 
maioenia wyciągam papierosa i sznkam po kie
szeniach.

Moje „vis 4 vis“, widząc, że nie mogę 
znaleźć pudełka z zapałkami, zapala mi sam 
papierosa, ja w zamian ofiarowuję mu drugie
go, lecz ten dziękuje mi słowami: „z zasady
nie palę*. Rozmowa między nami się zawią
zuje, zaczynamy o pogodzie, z której prze
chodzimy naturalnie na jedno i dwurazową 
naukę w szkołach. Mój towarzysz jest „zasa
dniczo* za jednorazową nauką, twierdząc, że 
po obiedzie każdy ozłowiek dostaje mniej lub 
większej anemii mózgc, oo nawetfizyologioznie 
zostało udowodnione. Ja ze swej strony doda
łem uwagę, że to jest dość prawdopodobne, 
gdyż uważałem, że malcy okazują właśnie po 
obiedzie nieprzepartą ohęó do koziołków i 
stawania na głowie, a czynią to prawdopodo
bnie instynktownie, w oelu powrotnego spro
wadzenia krwi do mózgu. Właśnie zbliżaliśmy 
się do Ohodorowa, gdzie pooiąg nasz miał się 
krzyżować z przeciwnym osobowym, idącym 
ze Lwowa i gdzie dłuższy przystanek pozwalał 
na skromny posiłek w restauraoyi kolejowej, 
który miał być niejako preludium do oezeku- 
jąoego mnie obiadu we Lwowie.

Ponieważ mój towarzysz podróży „ z za- 
sady** nie jadał nic nigdy w restauraoyaoh, 
poszedłem sam — i gdy na dobre zabrałem 
się do konsumowania, zawołano: „odjazd za 6 
minut!“ Śpieszę się, płaoę i wybiegam do po- 
oiągu — biegnę do konduktora, który właśnie 
dawał znak do odjazdu i proszę, by mnie wpu
ścił do ooupó.

— A  gdzie pan przedtsm siedział? — zapy
tał konduktor.

— W  ostatnim wozie — odrzekłem.
— Tam pan już nie dobiegnie, proszę tym- 

ozasem tn siadać i
Ledwiem wskoczył do wozu, pooiąg ru

szył, a ja znalazłszy wolne coupó, wyciągną
łem się swobodnie na ławce, zadowolony t tej 
zamiany miejsca i z tego, żem się pozbył me
go towarzysza podróży wraz z jego zasadami. 
Szanuję bowiem ludzi zasad, lecz z zasady 
ioh unikam... Zacząłem myśleć o tem i o 
owem, aż przyszła mi myśl nad myślami, to 
jest sen.

Śniło mi się, że weszły we mnie wszyst
kie ohoroby Tołstoja i te, o któryoh w ostat
nich dsiesjęoiu latach czytałem, i te, o których 
w następnem dziesięcioleciu jeszcze czytać 
będę i ozułem z trwogą, że mój słaby orga
nizm ioh nie przetrzyma. Żal mi się zrobiło 
samego siebie, zwłaszcza, że nie zadługo obcho
dzić miałem w gronie kolegów i przyjaciół 
lltoletni mój jubileusz służbowy, przypadają 
oy równooześnie z jubileu zem 7mioletnioj 
służby małżeńskiej. Wtem, ozuję małe wstrzą- 
śnienie; zrywam się na równe nogi i patrzę 
przez okno- — Jakaś wislka stacja, mocno 
oświetlona; ruoh na peronie — a więo wido- 
oznie to Lwów. Wysiadam zaspany, przeoie- 
ram oozy i staję zdziwiony. Coś niby znajo
mego, ale jakoś wszystko inaczej niż we Lwo
wie wygląda... Może to już w tym czasie no
wy dworzeo otwarto ? Dla pewnośoi zapytuję 
krąoąoyoh się pakietów, czy to Lwów ? — 
Żadnej odpowiedzi. Ludzie gapią się na m nie; 
zaczyna mnie to gniewać; spoetrzegam, że nie
którzy się nśmieohają... Wtem nadchodzi kon
duktor i zapytuje m nie:

— A dokąd pan jedzie ?
Wszysoy odpowiadają za mnie :

— Do Lwowa.
— A  zkąd — indaguje dalej konduktor.
— Ze Stanisławowa — odpowiadam.
— A  toż pan znowu w Stanisławowie 1 

Wsiadłeś pan przsz pomyłkę do przeciwnego 
pooiągu.

Publiczność zgromadzona wybuoha na to 
głośnym śmiechem, a ja wołam z rozpaczą:

—  A gdaist moje kalosze ? — na e* wszysoy 
odpowiadają uniacmo :

— Zostawiły pana, a same pojechały do 
Lwowa.

Spuśoiłem głowę i poszedłem do domn. 
Zdziwiona i uradowana magnifika wita mnie 
słowami:

— To przecież nie pojechałeś ?
— Nie, duszko — odrzekłem — namyśliłem 

się, że interes ten da się załatwić listownie; 
zresztą nabrałem przekonania, że „wszędzie do
brze, ale w domu zawsze najlepiej**.

W  duchu zaś zrobiłem taki bilans: fiafcer 
do dworoa 50 ot., bilet II klasy 2 96 (nie li
cząc podatku), kalosze 3 50, śniadanie w Chodo- 
rowie 56 ot., razem 7 złr. 25 ot. Ot, prawdzi
we „polskie szczęście", jak mawiał śp. Lam.

Jan Korwin.

KRONIKA.
Lwów 80 styoznia. s 

Stan zdrowia X. metropolity Szeptyckiego.
Gorączka otrzymuje się, komplikacye ustępują — 
atsn sił zadowalający. Przy chorym czuwają na- 
przemian dr. Ozmrkiewicz i dr. Meruuowicz (junior).

Dr. Wiczkowski.
X. metropolita Kłopotowski. Do Kuryera 

Warszawskiego telegrafuje z Petersburga dr. Ja
nuszkiewicz: Wczorajsze konsylium lekarzy: lejb-
medyka Bertensona i Kamieńskiego znalazło u X  
arcybiskupa metropolity Kłopotowskiego ogólne za
każenie o ałabszem natężeniu, niż w dniach po 
przednich. Brak apetytu. Upadek sił.

Ufortyfikowanie Lwowa. W  Rami. Nackr. 
czytamy, w artykule „Ein neues Bollwerk fiir Ost- 
Galizien*, że koła wojskowe austryackie przyszły 
do przekonania, że Lwów musi się stać silną for
tecą, ponieważ koncentruje się tu sześó linii kole
jowych i ponieważ leży naprzeciwko ważnego trój
kąta rosyjskich twierdz: Łuck, Dubno i Równe,
w któryoh posterunki wojskowe są bardzo silne, 
a nadto ponieważ w pobliżu Lwowa znajdują się 
rosyjskie komendy korpusów z Winnicy, Lublina 
i Kijowa, posiadające liczne dywizye kawaleryi. 
Płask: teren walki w Galicyi i idąca za t«m ła
twość rozbicia konoentrująoych się tu sił, dalej 
liczne ciecie kolejowe w póln. Węgrzeoh, ułatwia
jące ze strony Austry: ofensywę, przemawiają je 
szcze bardziej za ufortyfikowaniem Lwowa. Dotych
czasowe szańce Lwowa na oytadeli mają być znie
sione, a miasto całe obwarowane podłng najnow
szych wymagań strategioznych. Gmina miasta 
Lwowa wniosła rekurs do ministeryum wojny 
przeciwko założenia projektowanych ochronnych 
rejonów we Lwowie, udała się nawet z tem do 
posłów lwowskich, ażeby jak najenergiczniej prze
ciwko temu wystąpili, tembardziej więo teraz za
protestuje przeciwko przeobrażeniu Lwowa na 
fortecę.

Z  Filharmonii. W  niedsielę, zamiast koncer
tu popularnego, odbędzie się nadzwyczajny koncert 
filharmoniczny z* współudziałem znakomitego kwar
tetu damskiego Soldat Boeger, Program tego kon- 
oertn, na który ceny miejsc zostały zniżone, jest 
bardzo bogaty, a między innymi utworami wykona
ną zostanie na nim prześliczna sonata Paderew
skiego na skrzypce i fortepian, którą odegra pani 
Marya Soldat-Boeger wspólnie z p. Henrykiem Mel
cerem. —  W  poniedziałek odbędzia się koncert po
pularny. Współudział w nim przyjęta nieznana je
szcze muzykalnej publiczności naszej, a bardzo u- 
talentowana śpiewaczka koncertowa, pani Helena 
Oksza Miączyńska, b. uczennica słynnej szkoły 
Souvestre-Paschalis.

Chłop polski, mówiący tylko po rusku
Wczoraj stanął przed sądem włościanin ze wsi Ra- 
kowiec w pow. lwowskim, oskarżony o jakieś prze
kroczenie. Zapytany, czy jest Polakiem, odpowie
dział, że tak, ale nie zna innego języka, jak tylko 
ruski. Bzecz to bardzo smutna i tem dziwniejsza, 
że w Rabowcu jest kościół polski.

Tsatr ludowy nrządza w niedzielę po połu
dniu uroczyste przedstawienie ku uczczeniu Ale
ksandra br. Fredry, na którem odegraną zostanie 
nigdy nie starzejąca się prześliczna komedya „Śluby 
panieńskie*. Komedya ta wystawiona zostanie sty
lowo i w tym oeln postarała się dyrekcya o ko- 
styumy, sporządzone według oryginolnych wzorów. 
W  roli Klary debiutować będzie panna Marya 
Wolska. Przedstawienie poprzedzi odczyt „O Fre
drze* p. Henryka Cepnika.

Robart Planquatte, kompozytor wielu ope
retek między innemi znanych ogólnie „Dzwonów 
z Kornewilu*, zmarł onegdaj w Paryżu na udar 
sercowy.

W salonie sztuk pięknych p. Latoura przy 
ul. Trzeciego Maja 1. 11 nastąpiły znowu po obfi
tej wystawie gwiazdkowej, korzystne zmiany. Roz
wieszono ponownie z gustem kilkadziesiąt prac 
pierwszorzędnych artystów polskich: Grottgera, Kos
saka Juliusza, Malczewskiego, Mehoffera, Stanisław
skiego, Wyspiańskiogo i wielu innych znakomitości. 
Niektóre z tych dzieł są za skromną dosyć oenę 
do nabycia.

„Narodna kancelarya*. DUo donosi, że „Na- 
rodny komitet* ruski w wykonaniu uchwał „Na- 
rodnego Zjazdu* urządził stałą kancelsryę bezpła
tnej porady prawnej w sprawach o charakterze pu- 
bliczno-politycznym. Lokal dla taj kanoelaryi wy
najęto w domu towarzystwa „Proświta*, Rynek 1. 
10 I  piętro, urzędowanie dla stron odbywa się od 
godz. 4 do 6 popołudniu.

Ludowcy polscy założyli towarzystwo pod 
nazwą „Praca* z siedzibą we Lwowie; celem jego 
jest zajęcie się organizacyą emigracyi za zarobkiem 
i innemi sprawami.

Mianowanie. Profoaora Uniwersytetu we Lwo
wie dr. Gustawa Roszkowskiego mianowano wioe 
prezesem komisyi egzaminacyjnej dla teoretycznych 
egzaminów rządowych.

Kandydatura poselska Wybór uzupełnia 
jący posła do Rady państwa z kury i wielkiej wła
sności okręgu Cieszanów-Jaworów-Mościska, odbę
dzie się dnia 17 lutego b. r. Krążą pogłoski, że 
tamtejsi wyborcy stawiają kandydaturę rudzcy 
dworu ks. Alexandra Ponińskiego z Horyńoa.

Tajemnicza źmleró w hotelu Sekoya zwłok 
ćp. Welkera, wykonana przez dr. Sieradzkiego i 
dr. Obtułowiozo wykazała, że śmierć jego nastą
piła rzeczywiście wskutek zaczadzenie, a nie wsku
tek zażycia trucizny.

Morderstwo. Depesza z Warszawy doniooła 
nam wczoraj, że zamordowano tam staruszkę-eme
rytkę, liczącą lat 68, niejaką Maryę Baranowską. 
Dzisiejsze dzienniki przynoszą szczegóły tej zbrodni. 
Okazuje się tedy, że p. Baranowska, osoba dość 
majętna, właścicielka kamienicy, żyła skromnie 
i zajmowała w swoim własnym domu jeden tylko 
pokoik na parterze, a wszystkie swe pieniądze o- 
bracała na cele dobroczynne. Wieczorem przed
wczoraj zaszła do niej niejaka Kozłowska, żona do- 
różkarza, mieszkającego w tym samym domu i za
stała staruszkę leżącą ua łóżku pozbawionom 
pościeli, z głową zawiniętą w prześciera
dło. Kozłowska narobiła . wrzawy, sleeieli się 
lokatorowie, stróż domu i okazało się, że o godzi

nie 9-tej wieczorem wyohodził jakiś młody czło
wiek z duiem zawiniątkiem, z którego wystawały 
poduszki, że stróż go nawet widział i pytał, skąd 
on niesie tę pościel, a e nikomu nie przyszło na 
myśl zatrzymać tego człowieka.

A przecież, jak się domyślać należy, był to 
mordeca, Ciy jeden z morderoów, którzy chyłkiem 
dostali się do mieszkania ś. p. Baranowskiej, udu- 
eili ją, a potem zabrali pościel, ubranie, oraz tro
chę gotówki, jaką miała przy sobie i ulotnili się 
bez przeszkody.

Z  reduty dziennikarkklej. Wspaniały dar 
dra Edwarda Śtroynowskiego —  stolik z emaliowa
na płytą i przyborami do herbaty, składającymi się 
z dwunastu srebrnych filiżanek i czajnika, przezna
czony na loteryę fantową obu redut prasy w sa
lach Filharmonii lwowskiej, wystawił komitet od 
dnia dzisiejszego n» widok publiczny w oknie wy- 
stawowem firmy Landstatter i Syn przy ul. Aka
demickiej 1. 10.

Nadesłaze przez blisko 140 firm lwowskich 
z całą gotowością fanty wzbogacają z każdym dniem 
loteryę- Są tu prześliczne biżuterye, bransoletki, 
szpilki —  cztery beczki piwa (pilzneńskie, okocim
skie, ołomunieckie i lwowskie), materye na suknie, 
perfumerye, wyroby galanteryjne, losy państwowe, 
kilkadziesiąt flaszek szampana, wódek, likieiów i 
wina, kwiaty, cukry itd.

Niezwykle zajmujący program oba redut bu
dzi coraz większe zainteresowanie. Pokup na loże 
i balkony, oraz wstępy na salę, zapowiada świetne 
udanie się zabawy.

X ty Zjazd lekarzy i przyrodników polskich, 
który mial się odbyć we Lwowie w roku bieżącym, 
został odłożony do r. 1904 z powodu, ia w roku 
bieżącym odbywa s:ę międzynarodowy Zjazd lekar
ski w Madrycie, a geologicssny w Wiedniu i że 
niedawno odbył się międzysarodowy Zjazd lekarzy 
w Kairze. Wszelkich wyjaśnień co do Zjazdn le
karzy we Lwowie udziela soferetaryat tego Zjazdn: 
Lwów, Czarnieckiego 1. 3.

Ogłoszony przed miesiącem w Warszawie 
konkurs na pomysł ubrania ntęskiego o charakte 
rze swojskim spełzł na nrszem. Niezrażone tem 
Towarzystwo artystyozne .postanowiło przedłużyć 
term;n konkursu do 16-go marca.

Przypominamy, Że odczyt prof. dra Jena 
Bołoz Antoniewicza „O Boecklinio" odbędzie się 
w niedzielę dnia 1 go lutego o godzinie 5 tej po 
południu w sali ratuszowej. Zwracamy przytem 
uwagę, że miejsca siedzące są niennmerowane.

Z  Towarzystwa politechnicznego. W e śro
dę 28 styoznia b. r. mówił prof. dr. Maksymilian 
Tbullie o konstrukcyach żelazno-betonowych. Spra 
wa ta u nas jest na czasie, albowiem a każdym 
dniem rozszerza się zastosowanie tych konstrukcji 
nietylko przy budowie mostów, ale i w budo- 
wniotwie do stropów, ścian, na rury, zbiorniki itp. 
W  rzeczowej dysknsyi zabierali głos inżynierowie 
nasi, podnosząc uznanie, jakiem się cieszy prof. dr. 
Thullie za granicą z powodu swych fachowych 
prac ua polu teoretyczuem. na które powołują się 
najsłynniejsi inżyniorowie, teoret.yoy i praktycy 
Francyi, Niemiec, Szwsjcaryi itp.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W  so
botę dnia 81 bm. P. J. Tenner: „O sztuoe czyta
nia*, część II. Długosza 6, Początek o godz, 6. — 
P. T. W itwicki: Sybir i kolej sybiraka (z obrazami 
świetlnymi). Długosza 8 Początek o godz. 7lf

Wląkszożó parlamentarną chce utworzy* 
jak donoszą z Wiednia, przywódzoa antysemitów 
Dr. Lueger i prowadzi w tym kierunku usilne za
biegi. Kombinacya Dr Luegera obejmuje następu
jące stronnictwa: antysemitów, Koło polskie, mło- 
doczeefców, klub połndniowo-słowiański, niemieckie - 
centrum i umiarkowanych Rusinów.

f  Bolesława z Wysockich Kędzierska, żona 
prezydenta Izby inżynierskiej, radzcy budownictwa 
we Lwowie, zmarła w B2 roku życia. Dawnego, a 
dziś jnś coraz znikającego typu, matrona, brała ty 
wy udział w towarzystwach dobroczynnych, zawsze 
śpiesząc z pomocą biednym.

Na zupę rumfordzką złożyli w sklepie p. 
Zborowieza (ul. Sobieskiego 2.) następujące osoby : 
8. 8. 2 K., F. N. 10 K., hr. Rnssocki 10 K.. Ign. 
Dreiler 10 K,, Jełowicka 4 K,, K. T. 20 K., 
B. R. 10 K., Redakcya Przeglądu 8 K., Dadaw 
ska 2 K. — Towarzystwo św. Wincentego k Paulo 
zasyła wszystkim ofiarodawcom serdeczne „Bóg za
płać*.

Z  Paryża do Chin. W  maju, jak już dono
szono, wyjdzio z Paryża pierwszy „Paryż - Pekin- 
Express*. Przygotowania do otwarcia no Tej komu- 
nikaoyi są prawie ukończone. Expres« wyjdsie z 
Ostendy, w Warszawie (via Berlin) zabierss po
dróżnych z Wiednia, w Tnie z Petersburga i Mo
skwy i po 180 godzinach drog’ dojdzie do jeziora 
bajkalskiego. Zanim kolej obwodowa, okrążająca 
jezioro, będzie oddaną do użytku publioznego, prze 
wozić będą podróżnych lodzie parowe, co zabierze 
co najmniej dziesięć godzin czasu, Odtąd dąśy ko
lej prosto przez Mandżuryę, łącząa się z linią 
wsohodnio-chińską, prowadzącą do Pekinu. Express 
zużywa siedmnaście dni na przebycie 11.926 kim. 
W  wygodnych, z przepychem urządzonych wago- , 
naoh, gdzie znajdują się sale jadalne, łazienki, czy
telnie i sypialnie, odbywać się będzie tę długą 
podróż.

Żydowskie Siostry miłosierdzia. Żydzi 
chicagowscy zamierzają stwor yó kobiecą kongrega
c ję  na wzór katolickich zakonów. Dr. Adolf Dan- 
ringer zamieszcza w Chieago Israeliłe następującą 
odezwę w tej mierze do żydowskich kobiet: „N*
czem wam życie schodzi, jnk nie na studyowaniu 
mód, plotkach, lekturze, zwiedzaniu teatrów i ło 
wieniu mężów? Któreż z was odwiedzają ubogich i 
pielęgnują chorych ? Spojrzyjcie tylko na zacne 
siostry Kościoła katolickiego! Pracują one bez na 
grody, poświęcają się bez trwogi. Dla czegóż wy 
macie byó gorszo od nich ? Za łaską Bożą czyńcie 
to samo, co i oue, bez różnicy wyznania. Pielęgno
wanie będzie choremu w szpitala jeszcze przyje
mniejsze, gdy wyjdzio cno od tych, co jedną z ni 
religię wyznają. Żydowskie siostry miłosierdzia! 
Serce wzbiera na samą myśl o tem! Nie sióstr* 
Goldstein lub Silberstein, lecz siostra Mirianu, Ra 
chel, Deborah! W y możecio naukę Mojżesza pod
nieść do dawnej obwały, wam tysiąc kaznodziei *  
pracy nie dorówna! Utwórzcie kongregację, zostań
cie matkami jedneg® zakonu, który będzie tam, gdzie 
tylko są żydzi! 81ubujoie posłuszeństwo, ubóstwo, 
czystość i świątobliwość. Przecież muszą być mię 
dzy wami kobiety zdolne się wyzbyć pokus teg< 
świata. Uozyńoie to na cześć Boga i dla dobn 
ludzniego Nie bądźcie ani basydkami, ani postę 
powemi, jako siostry tego zgromadzenia, tylko bądź 
cie miłosierne względem ludzi, a pokorne względetf 
Boga*.

Zmarli Jau Śliwiński, organmtstrz, zmarł w< 
Lwowie. —  Felicya z Gnżkowskich Przedrzymirsk* 
zmarła w Krakowie. Michalina ze Skowrońskie^ 
Rozmnsowa, nauozyoielka, zmarła w Krakowie.

Ofiary. Dla nieszczęśliwego murarza, poleco
nego miłoeierdziu publicznemu przez Dra Tbnllieg* 
otrzymaliśmy od p. N. N. ze Lwowa 5 koron.

Stan powlutr**. T. 0 rano -f- 8, w po> 
-j- 8 R, Bar. 767. Nieruohomy. Pochmurno.

Nowe arkusze kuponowe do węgierskiej renty koronowej 
renty srebrnej 
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PBSSfCGLĄD b dnia 31 Styczni* 1803
Szaradfi. _ Aby wykarnd dowodnie, ile jest 

warte ucLielinie diieciom polskim w Niemciech
1/ F  w Jfl*yku niemieckim i d# jakich ro- 

zn tatów doprowadza c&iy ten brutalny system pe- 
agogiczny bioia po rękach i katowania dzieci 

matyk" 0̂D̂ c â <m tajemnicy niemieckiej gra- 
któ ł’ ^ ^  dzienniki poznańskie list niemiecki,
Polki 0/ rzj:m^  jeden z kapłanów w Prnaiech od 
„ . j . ’ ra ■'< kształciła w azkole pruskiej. Za-
gndkowy ten li,t opiewa:
tr , ^Gelbyae Jeans Hriatns. Ich habe zn Fisen 

oc Werden nnt schatreke dir Hende su Hoch 
jrden noeh einmal nnt biete nm eine khabe den

H* k r o -0*16 an* 8*ne ®ro,8e N °fk den ich den bite 
och Wirrden wen nnz Hoch Wirden eich kan was zu 

jlQ nd#u dan will ich mit meine Mntter za Hoch Wirden 
: tfflen ded wier kenen nnz nich meher Helfen das 

*n Sohlecht Ioh bite Hoch Wirder wen Hooh 
g  *r, ®5_-^°k Noth mechte milh ansen da meht 

° ”  irden Tronhen ana die Angen faleń lasen
*r enen J ettz niohzt Fendin Ich bitto Hoch

nich aÛ  zn ^ ,a8e d&flS H °ck Wirden 
W i , W n  nnz ana snhegreche rneehte den Hoch 
faj,r en imer uoch sofii ibrich ont noeh einmal 
den *n Pił88e des Hooh Wirden bit,ton sehr
Itns a0 *̂ eŁ nnare Tronche Gelob sei Jesua Hri- 
p Y~7 An Anna Sroka in Alezandrowo Goborne 
fon ° B;rnbanm file Grise zn Hoch Wirden

unt winechen fioł Geanntheit in den 
"enhen J&rea

faktyczny.
r , v biurze jednego z bankierów wiRi parę ob- 
rzv ’ ^rz8d8t*wiających okręty tonące wśród bu- 

y morzo.
n„r~ ,^an *ię kochasz w tego rodzaju scenach ? —  

ktoś bankiera.
' ^7) j® te obrazy knpiał, śeby moich kasye- 

*  odstraszyć od podróży do Ameryki.,.

D . Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
z w piątek po raz lezy „Mieszczanie* sztuka 

^ aktach Maksyma Gorkiego, w przedstawieniu 
^®zmą udział panie: Gostyńska, Bodnarzewska, 

°rska, Solska, Ogińska, Węgrzynowa i Rybicka; 
Feldman, Nowacki, Roman, Solski, Kamiński, 

^nuuewioz i Wysocki. —  Jutro sobotę po raz lszy 
J tym sezonie „Pajace* opera w dwóch aktach 

n -̂io&y&llu. Gościnny występ Janiny Korolewicz- 
aydowej An^nsta Dianni. Rozpocznie „Verbum 

j j  de“ > opera w 1 akcie Moniuszki. Iszy występ 
®efa Chodakowskiego, reśysera opery, w partyi 

^*rcina i występ Janiny Korolewicz - Waydowej 
Partyi Zuzi. — W  niedzielę o godz. wpół do 4 
Poł, po raz 4ty „Dyktator* 4 akty i prolog 

j^^te na tle wypadków 1868 r, przez Jerzego Źu- 
j  .^^iego; v. ieczorem o godz. wpół do 8mej po raz 
■g sty „Słodka dziewczyna* operetka w 8 aktach 

Seinhardta. Ostatni występ Karoliny Kliszew- 
,BJ i Andrzeja Lelewioza, przed wyjazdem na 
°P- —  W  poniedziałek o godz. wpół do 4tej po 

? ■ riZaczarowane koło* baśń dramatyczna w 5 
tacL L. Rydla; wieczorem o godz. wpół do 8mej 

g r&z 2gi Halka* opera narodowa w 4 aktach 
^  Moniuszki. Gościnny występ J. Korolewicz-

8 R«p«rtuir Filharmonii lwowskiej. W  sobotę
stycznia Wislki koncert filharmoniczny ze 

8półndziałem Fr. Navala, nadw. śpiewaka, i kwar
ka  damskiego Soldat-Roeger. Program: I. 1) Ry- 

8®ard Strauss. Scena miłosna z op. „Feuersnoth*.
) Mozart: Kwartet A-dur, odegra kwartet Soldat- 

tt° 8ger. 8. a) Pnooini: Arya z opery „Bohóme",
, ' Thomaa: Arya z opery „Mignon", odśpiewa z
°w- orkiestry Fr. Naval. —  II. 1) Grieg: „Peer 
ynt“. Snitfc II: a) Taniec arabski, b) Pieśń Sol- 
®Jgi- 2, a) Spehr: Adagio, b) Vieu*tempB: Intro-
nkcya i rondo E-dnr, odegrają Hol datRoeger 

! —  III. 1) Beethoven: Kwartet C-moll, odegra
kwartet Soldat-Roeger. 2) Pieśni, odśpiewa Fr. 
«»vaL Poozątek wyjątkowo o godz. pół do 7mej
*ieczerem.

, K ura  p rzygotow aw czy
00 egzaminu na jednorocznych ochotników (Intelligenz- 
Prbfung) rozpoczyna się z dniem 1 marca b. r. w wojsko
wej szkole przygotowawczej 8 L  D obrow olskiego, 
**!■ Podlewskiegc 1. 9. Objaśnienia i wykaz uczniów apro

bowany oh na żądanie.

Literatura i  sztuka.
Z Filharmonii. Na wczorajszym koncercie 

^ stąpił kwartet smyczkowy, złożony z pań Soldat- 
^ «g e r , Plank, Herbert-Campbell i Lechner Bauer, 
pawórba ta artystek odznacza się bardzo poważnem 
* szlachetnem traktowaniem gry komnatowej, wybor- 
bem zgraniem się, doskonałem cieniowaniem i po
lotem. Ten ostatni przymiot zwłaszcza wyróżnia p. 
^ “ryę 8oldat-Roeger, grającą portyę pierwszych 
®kvzypiec. Gra jej nawet jest jak na kwartet tro- 

zbyt indywidualna i samorzutna, tak, fte prze
m in ie  robi wrażenie prodnkcyi solowej z akom
paniamentem trzech instrumentów; idealny zaś 
b^artet wymaga mimo najwyższego artyzmu gry 
Pewnej abnegzcyi każdego z jego członków i dba- 
b'a wyłącznie o brzmienie ansamblu. Taką idealną 
« rą komnatową odznacza się np. kwartet ozeiki, 
*tńry przed kilku laty słyszeliśmy we Lwowie, 

i ten kwartet damski zalicza się do wybor
a c h  drużyn artystycznych i odpowiada nawet wy
borowanym wymaganiom.

Wykonał on żliczny kwartet Haydna, niewy- 
®*®rpanego mistrza tego rodzaju mnzyki, który ze 
zd0®iewąjąoą łatwością sypał jakby z rękawa 

wartety i ogółem napisał ioh blisko 100. Zwłaszcza 
c*warta częśó granego wczoraj kwartetu odznacza 
s’$ taką wesołością, p 'godą i powabncścią, że sta- 

prawdziwe cacko. Drugi utwór grany wozo
wi przez cztery artystki, mianowicie kwartet 

bchss, niebrukowany jeszcze, jest utworem zupeł- 
18 innego pokroju W  szczegółach jest on bardzo 

'^ e ln y , odznacza się uczoną i wykwintną robotą, 
8 na swą niekorzyść zrywa ze zwartością formy, 

oprowadzoną przez starych mistrzów muzyki ko- 
JPbatowei. To ciągłe falowanie melodyi, to snucie 
mtfeu bsz końca, działa ostatecznie tak monoton- 
8l*i jak nstawiozne padanie deszczu w jesiennym 
min słotnym. Brak temu utworowi twardego szkie- 
8t;D! przejrzystości formy, silnych kotrastów. Co 

Prawda jednak, są to wymagania, które dzisiejsi 
•bUzycy uważają za przestarzałe.

Wiolonczelistka p. Herbert Campbell odegra- 
Oteś bardzo ładnie dwa utwory eolowe.— Nadto wy
k p i ł  wczoraj znakomity tenor liryczny p. Naval, 
^ r°at rodem. Poeizda on głos o barwie prześlicznej, 
Opelnie pozbawionej tego odeienia słodkawego, 
który tak często cechuje teuorów; przytem jest to 
‘̂®s potężny, pełny, bardzo świeży i wybornie przez 
Piewaka opanowany. Prócz tego posiada p. Na- 

także wszelkie inne zalety, świetną interpre- 
8cyą, zapal, noincie, smak i doskonałą deklama- 

Nie dziw więc, że wywołał on prawdziwe bu- 
*8 oklasków, najsilniejsze wówczas, gdy zaśpiewał 
8 polgku aryę z „Janka* Żeleńskiego. Głębokie 
r*żenie wywarł artysta również odśpiewaniem 
’8Zwytle pięknycn aryi z „Wertera* i z „Mauon* 

^ 8®s«neta, w które wlał ogromną dozę uczucia i 
^•wintnsg* artyzmu. Nismnisjszs pswodzenie mia

ła arya z „Cosi fan tatta* Mozaita i pieśń szeska 
Dworzaka. Wykazał więs artysta rzadką wzzeoh- 
stronnośó talentu.

Sala Filharmonii była pełna.
* Wfadomośol fotograflozne. Nnmer drugi 

tego, bardzo wykwintnie i gustownie wydawanego 
dwutygodnika świadczy, równie jak omówiony już 
w nasasm piśmie numer pierwszy, o niezwykłej a 
godnej uznania etarannośoi redakcyi pod wzglę
dem zarówno teohnicznym, jak i wewnętrznym. 
Numer ten przynosi, między innymi, dokońoenis 
zajmującego artykułu dr. H. Mifcolascha o „druku 
gumowym*, oraz artykułu F, Włoszyńskiego „o  kra
jobrazach zimowych*, a dalej znajdujemy w nim 
bogato reprezentowane stałe rubryki: „Przegląd 
pism", „Luiue notatki", „Kronikę" i dział biblio
graficzny. Ponadto przynoszą „Wiadomości fotogra
ficzne* w osobnym dodatku bardzo pożyteczny dla 
amatorów-fotografów „Zbiór recept*. Numer zdobią 
liczne, a pięknie wykonane klisze fotoohemigra- 
ficzne, stanowiące leprcdukcye fotografij amator
skich i nieamatorskioh, odbite w bardzo efekto
wnym kolorze bronzowym

* Szematyzm Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z W. Ssięstwbm Krakowskiem na rok 1908, za
wierający spis wszystkich urzędników galicyjskich 
władz państwowyoh i autonomicznych, oraz wiado
mości o wszelkich zakładach publioznyoh, finanso
wych, dobroczynnych itd., oraz o wielu prywatnych 
przedsiębiorstwach, właśnie się ukazał. Zawiera on 
także najnowsze zmiany, zaszłe już w ciągu druku 
książki.

Księgarnia Oubrynowioza A Schmidta wa 
Lwowie otrzymała następujące nowości:

C z e s ł a w .  Z  podziemi wielickich, z ilustra- 
cyami Jana Czerneckiego. Wieliczka 1908. 1 K. 20 h.

C h m i e l o w s k i .  Stylistyka polska wraz z 
nauką kompozycyi pisarskiej. Warszawa 1908. 4 K.

E d w o r. Poezye. Kraków 1908. 2 K.
G a l i e  H. Twórozośó poetycka Maryi Kono

pnickiej w ciągu dwudziestu pięoiu lat. 1902. 2 K.
G t o t z  Marya. Kucharz jarski, czyli zbiór 

przepisów jak przyrządzać zarówno potrawy sma
czne i zdrowe, jak i tanie i wykwintne, pod re
dakcją i według wskazówek dra Józefa Drzewie
ckiego. Warszawa 1908. 8 K. 20 h.

H a l i c k a  B. Rozbitki, powieść. Z własnej 
winy, noweu. Konknry pana Michała, obrazek. 
Tarnów 1902. 2 K. 20 h.

K n u t Hamsun. Pan. Z  pamiętników poruczni
ka Tomasza Glahna. Kraków 1908. 2 K,

H o ł d  Maryi Konopnickiej. Kraków 1902. 
1 K. 60 h.

J e ż . Pamiętniki starającego się, komysznik z 
ilustracyami Juliusza Kossaka. Warszawa 1908, 6 K.

K a l e n d a r z  na pogotowie ratunkowe, infor- 
macyjno-eneyklopedyczny. Warszawa 1908. 4 K.

K a m i ń s k i  Z. Miary i wagi wszystkich kra
jów na ziemi. Warszawa 1901. 26 h.

K i s i e l e w s k i .  W  sieci, komedya. 4 K. 
K l a c z k o .  Stndya dyplomatyczne. Sprawa 

polska —  sprawa duńska 1868 —  186J5. Tłumaczył 
za zezwoleniem autora, Karol Scipio, przedmowa 
Tarnowskiego. Część pierwsza 1908. Kraków. 4 K.

K r ó l i k o w s k i  St. Jak się nstrzedz cho
rób, które mogą się przenosić ze zwierząt na lndzi, 
popularny odczyt. Lwów 1908. 80 h.

K r z y e z k o w s k i .  Czterdzieści cstery, przy
czynek do studyów nad Dziadami Mickiewicza, wy
danie wznowione. Kraków 1908. 80 h.

Dr. L i c k e n d o r f .  O hypnotycznem leczeniu 
niektóryoh nerwowych objawów, zwłaszcza w hyste- 
ryi, nap. na podstawie własnych spostrzeżeń. Lwów 
1902. BO h.

Ł a g o w s k i .  Ignacy Krasioki i jego dzieła. 
W stuletnią rocznicę. Warszawa 1902. 40 h.

M a ć k o w s k i .  Modlitwa za Bismarka, obra
zek z dziejów chłopa polskiego w Prusiech. Kra
ków 1902. BO h.

M a j e w s k i .  Starożytni Słowiania na zie
miach dzisiejszej Germanii, wydanie drugie. War
szawa 1908. 6B h.

M i e c z n i k A. Mistrz Twardowski, bytu ludz
kiego mistcryum. Warszawa 1908, 2 K.

M o w a  posła W ł. Gniewosza, wypowiedziana 
1 maja 1902 na sejmiku sprawozdawczym w Złoczo- 
Brody 1902. 80 h.

Część ekonomiczna.
Wladeń 28 styoznia. 

(Z.) W pierwsneui sfcadyum obrotów dzi- 
siejsayoh przeważała niepodzielnie tendenoya 
zwyżkowa. Złożyły się na to rozmaite powo
dy: przedewszystkiem z uwag, wypowiedzia
nych wczoraj przez węgierskiego ministra fi
nansów, wysnuwają sfery giełdowe wniosek, że 
ostatecznie i konwersya przypadającej na W ę
gry części renty wspóluej przyjdzie do skutku 
może prędzej, niż się tego spodziewają, na
stępnie niemałego bodźca spekulacji giełdowej 
dodawały zuane już szczegóły nowej autono
micznej taryfy oelnej, która między innsmi 
wprowadza dosyó anaozne podwyższenie cła od 
z&granioznyoh wyrobów żelasnyoh, wreszoie 
były dziś oznaki świadoząoe o tem, że i pu
bliczność zaozyna już brać udział w ruohu 
giełdowym, gdyż wiele kantorów otrzymało z 
prowinoyi znaozne zlecenia zakupna papie
rów. Poranne zwyżki kursów nie utrzymały 
się jednak aż do końca, zwłaszoia akoye ban* 
kowe w ostatniem stadyum obrotów utraciły 
przeważną część porannej zwyżki, gdyż oświad
czenie, złożone przez ministra finansów w 
Radzie państwa w kwestyi konwersji renty 
wspólnej, nie odpowiadało wygórowanym na
dziejom, jakie giełda żywi do tej operacji. 
Mianowicie za dużo mówił minister o tak 
zwanej kouwersyi automatyoznaj, która dl a 
banków najmniej korzyści przedstawia.

Spekulaoya w losach tureckich odżyła 
dziś na nowo. Znów bowiem mówiono dziś 
w Paryżu wiele o projekcie unifikacji długów 
tureckioh, a popyt na losy tnreokie był ogrom
ny. — W  sporze podatkowym byłego towarzy
stwa tramwajowego wiedeńskiego przeciw p1 ń- 
stwu, o którym doniosłem wozoraj, wydał try
bunał administracyjny wyrok niekorzystny dla 
towarzystwa. Mianowicie orzekł ten trybunał, 
że w myśl obowiązująoyoh ustaw każda nad
wyżka likwidacyjna, o ile nie była już opo
datkowana, podlega opodatkowaniu. Zatem 
i dwudziestokilkomilionowa nadwyżka stann 
ozynnego, powstała z likwidacji towarzystwa 
tramwajowego musi byó opodatkowana, a uwol
niona zostaje od podatku tylko ta ozęśó nad
wyżki, która stanowi zamortyzowany już ka
pitał akcyjny. Skutkiem tego wymiar podatko
wy, wynoszący 4,151.024 koron, zniżony zo
staje o 880.000 koron.

Ostatnie aotowania:
Akoye austr. Zakł. kredyt. 706'50, *ręg. 

Zttkł. kredyt. 752 60, Angiobauku 277 00, Onion- 
banku 554 00, Liłnderbanku 412.00, Bankyerei- 
nn 484-50, Bodencredit 966 00, Gal. Banku hip. 
542-00, Sfcatsbahny 701'50, Lombardy 55'00, 
Kol. Hlbethal 41860, Północnej 6590, Ozer

aiowiecklej OOO OC, Alpiny 402 00, Rima Muru- 
nyi 498'00, Praskiego Tow. żel. 1682. Fabry
ki broni 840 00, Tureckie tytoniów. 350 50, Oblig- 
węg. indomniz. 99 65, Renta majowa 10080, 
Austr. rentu koronowa 10165, Węgier, renta 
koronowa 99 70, Listy Tow kredyt,
aiem. 98'45, 4°|, Listy Banku krajów. 9910, 
4 V, *L Listy Banku krajów. 102-00, 4 %  Listy 
Banku hipotecznego 9810, 41/ , 8/* Listy Banku 
hip. 101-40, 5*|f Lisfcy Banka hipoteo*. 11100, 
4°/, Gal. Oblig. propin. 99'95, 4% Gal. poi, 
kraj. z r. 1893 99 60, 4%  Poż. m. Lwowa 97-00, 
Losyturec. 126-50, Morki 11712, Ruble 252 75.

* Z  kolei. Oaeeta Lwowska ogłasza ofertę na 
dostawę mebli i innych przedmiotów z drzewa, ja- 
kotei wag i zegarów dla wszystkich stacyj i stra
żnic mającej się otworzyć z dniem 1 lipca b. r. 
nowej kolei Lwów-Sambor. Postanowienia, odnoszą
ce się do wnoszenia ofert, formularze tychże ofert, 
jakotei szkioe, opisy szczegółowe i ilości mających 
się dostarczyć przedmiotów, mogą oferenci prze
glądać w godzinach urzędowych w c. k. Dyrekcyi 
kolei państwowych we Lwowie w oddsiele rucho
wym II piętro, drzwi nr. 289, gdzie oraz na żąda
nie wydawane będą formularze ofert, które po do- 
kładnem wypełnieniu wnosić należy do protokołu 
podawczego c. k, Dyrekcyi kolei państwowyoh we 
Lwowie najpóźniej do godziny 12 w południe dnia 
B lutego 1908 w opieczętowanych kopertazh, za
opatrzonych napisem: „Oferta na dostawę urządzeń 
dla linii Lwów Sambor".

TELEGRAM? „PRZEGLĄDU '
(Depesee poranne).

Paryż 30 styonnift. Na wonorąjszem posie
dzeniu Izby dep. S e n  b u t zażądał zniesienia 
ambasady przy Watykanie. Minister spraw za
granicznych D e l o a s s ó ,  oświadozył się prze
ciw zniesieniu tej ambasady, jakotei przeoiw 
przemienieniu jej na poselstwo. Podobne zarzą
dzenie nie podkopałoby powagi Watykanu, a 
nie powiększyłoby woale znaozenia Francyi. 
Obowiązkiem rządu i parlamentu jest przede- 
wszystkiem dbaó o wielkość Francyi. Wniosek 
Sembata odrzucono 325 głosami przeoiw 215. 
Dep. T r o u i n  wniósł, aby r*ąd ogłosił „księ
gę żółtą* o ntosuukaoh Francyi z [Fatykanem. 
Dep. D e j e a n t e  wniósł o zniesienie subwen
c j i  dla kongregacji na Wschodzie. Dep. S e ra
b a t  żądał zniesienia subwenoyi dla misyona- 
rzy, a natomiast użycia tych kwot na założenie 
zakładów świeokioh na wschodzie.

Referent eświadozył, że tak jak dep. Sem- 
bat jest za tem, aby wszystkie zakłady fran- 
onskie na Wschodzie zamieniono na świeokie, 
gdyż kotgregaoye wywierają zgubny wpływ 
na Franoyę. Franoya musi zrzec się protekto
ratu, z którego dla niej tylko niebezpieczeń
stwo wynik*. (Wrzawa w Izbie).

Minister spraw zagr. D e l c a s s ó  oświad- 
ceył się przeoiw tym wnioskom, poozem od- 
rzuoono je 884 głosami przeoiw 224, a przyję
to 840 głosami przeciw 88 wniosek, na który 
zgodził się także minister Dsloassó, a który 
wzywa rząd, by zawsze znaczniejsze subwen 
oye przeznaczał dla zakładów i nauozycieli 
świeokioh.

Następnie przyjęto wszystkie rozdziały 
budżetu ministerstwa spraw zagrań.oznyoh.

Petersburg 30 styoznia. „Zbiór ustaw pań- 
atwowyoh" ogłasza nową taryfę celną dla euro
pejskich granic Rosyi ^ako główny powód 
wypracowania nowej taryfy podano przede- 
wszystkiem zbliżanie się okresu, w którym do- 
tyohozas istniejące traktaty handlowe mają 
byó zniesione, dalej, że teraźniejsza taryfa wy
pracowaną została przed 11 laty i dziś już nie 
odpewlada potrzebom obrony rozwoju gospo
darki w państwie. "Wreszcie rząd, wypraoowując 
nową taryfę, poszedł za przykładem innych 
państw. Przy opracowaniu nowej taryfy mini
ster skarbu nie kierował się tylko myślą pod
wyższenia ceł, ani taż myślą znalezienia i two
rzenia środków, by skłonić rządy do zawaroia 
nowych traktatów i zmusić je do koncesyj. 
Zarząd skarbowy wie, że przez podwyższenie 
jedynie oeł nikoby w błąd nie wprowadził i 
że krok taki mógłby przynieść szkodę państwu. 
Gdyby nie przyszło do zawarcia nowyoh tra
ktatów, wyniknęłaby potrzeba zastosowania 
najwyższy oh oeł, ooby było połączone z nieko
rzyścią dla samego państwa Podwyższenie ceł 
nie rozoiąga się na o&łą taryfę, albowiem dla 
niektóryoh artykułów dziś istniejące cła są do
stateczną ochroną. Inne zmiany taryfy odnoszą 
się do innej klasyfikaoyi i apecyalizacyi towa
rów. Pewną zasadniczą zn ianą w nowej tary
fie jest to, że nie zawiera ona postanowienia 
co do terminu wejścia jej w życie. Ze 
względu bowiem na położenie Roeyi wobeo 
zawrzeć się mająoyoh traktatów handlowych 
minister skarbu będzie musiał zaczerpnąć de- 
cyzyi u cara co do terminu wejścia jej w ży- 
oie i oo do rozmaityoh innych szczegółów i 
zmian w nowej taryfie. W  normalnym biegu 
rzeozy byłoby najlepiej, by nowa taryfa weszła 
w żyoie z terminem ustania obowiązująoyoh 
dziś traktatów handlowych, lub z ohwilą za
warcia nowyoh traktatów. Jest możliwem, iż 
okolioznożoi zmuszą ministra skarbu, aby je
szcze przed upływem dziś istniejącyoh trakta
tów prosił oara o zadeoydowanie, kiedy nowa 
taryfa ma wejść w życie; stać się to może już 
to ze waględew czysto fis^alnyoh, jut to z ko- 
nieozności ochrony pewnych gałęzi przemysłu, 
już to wreszoie wskutek zarządzeń, jakie pań
stwa zagraniczne wydadzą w sprawie rosyj
skiego importu.

Berlin 30 styoznia. Parlament niemieoki 
na wozorajszem posiedzenia dokonał wy boro 
prezydenta izby. Na 285 głosująoyoh dawny 
prezydent hr. Ballestrem otrzymał 195 głosów, 
89 kartek oddano próinycŁ, jedna kartka no
siła nazwisko antysemity Ahlwardta. Wicepre
zydent hr. S t o l b s r g  świadczył, i i  o rezul- 
taoie wyboru zawiadomi nieobeonego w izbie 
hr. B&llestrema i zapyta go, ozy wybór przyj
muje. Tymczasem zjawił się w izbie hr. Balle
strem i oświadczył, iż wsparty zaufaniem wię- 
kszości, która go wybrała, wybór przyjmuje, 
poozem wśród huoznyoh oklasków większośoi 
objął przewodnictwo.

Tuła 30 styeznia. W  stanie zdrowia hr. 
Tołstojs nastąpiło polepszenie. Z poozątkiem 
grudnia zachorował na tak silną influenoę, że 
często tracił przytomność wskutek wysokiej go- 
rąozki. Pewnego dnia, g<*y był przytomnym, 
żona zapytała ge, ozy nie ohce, aby zawołano 
do niego riędza. Tołstoj odpowiedział: Znasz 
moje zasady, zostaw mnie w spokoju. Z koń
cem grudnia influenoa minęła i hr. Tołstoj 
miał się tak dobrze, iż mógł wstać z łóżka. Po 
paru dniaoh atoli zachorował znów i rzekł 
wówezas: „eroję, że to są ostatnie dni moje.®

Zyoiu jege nie zagraża jednak aiebezpieeneń- 
stwo.

Amsterdam 30 styoznia. W  kilku towa-
rzyitwaoh transportowyoh robotnicy rozpoozęh 
strejk. Transport towarów napotyka na trudno
ści. Wozoraj 300 robotników i maszynistów 
holenderskiego Towarzystwa kolejowego przy
stąpiło do strejku. Podobno całą brygadę żan- 
darmeryi telegrafioznie powołano do Amster
damu. Przyszło do bójek w mieśoie, wiele oeób 
oiężko zraniono.

Wiedeń 30 stycznia. Na wczorajszej an
kiecie cukrowej eksperci złożyli oświadozenie, 
w którem żądali zakazu rejonowania bura
ków. Obecni zastępcy przemysłu oukrowego 
oświadczyli się również za zakazem rejo
nowania.

Wiedeń 80 styoznia. Większa częśó majstrów 
na sztuki nie chciała wczoraj, gdy pomocnicy zgło
sili się do roboty, przyznać im poczynionych na 
wczorajszej konferencyi ustępstw Skutkiem tego 
9B% pomocników krawieckich pozostało w strejku.

Rzym 80 etycznie. Izba deputowanych uchwa
liła wczoraj wyrazić podziękowanie i uznanie wy
nalazcy telegrafu bez drutu Marconiemu, który 
Włochom przysporzył nowej sławy.

Esten 80 stycznia. Wdowa po Kruppie ozna- 
mila, źe w myśl testamentu jej męża forma Kruppa 
zmieniła się w Towarzystw# akcyjne, udziały je
dnak zostały w ręku jej córki Berty, jako spadko
bierczyni przedsiębiorstwa.

Londyn 30 stycznia. Binro Rentera donosi, 
iż Niemcy, Anglia i Włochy wysłały wspólną od
powiedź do Bowena na jego propozycyę, aby 
wszystkie kraje, mające pretensye do Weneoueli, 
traktowane były na równi z tem trzema państwa
mi. Odpowiedź brzmi odmownie.

Wiedeń 80 stycznia. Cesarz przyjął wczoraj 
na posłuchaniach ogólnych X . arcybiskupa Bil- 
czewskiego, Marszałka krajowego Galicyi Andrzeja 
hr. Potockiego, Stanisława hr. Badeniego, Adama 
Jędrzejowicza, Dawida Abrahamowicza i Włodzi 
mierzą Gniewosza.

Drezno 80 stycznia. Dresdner Journal ogła
sza rozporządzenie królewskie z dnia 14-go b. m., 
podpisane przez ministra stann, ■ orzekające, że 
ponieważ następozyni tronu saskiego księżna Lu
dwika zrezygnowała uroczyście i na zawsze ze 
wszystkich praw, wynikających ze stanowiska na 
stępesyni tronn, król ndzielt. jej na to swego przy 
Zwolenia i oświadcza na mocy przysługującego mu 
prawa, że ustały wszystkie prawa i tytuły połą
czono z godnością następczyni tronn i jej przyna
leżnością do rodziny królewskiej.

{LepenEn popołudniowe),
Madryt 80 stycznia, W  Róus wybnohł ogól

ny strejk. Zaprzestało pracy 10.000 robotników. 
Skonsygnowano wojsko. Panuje brak środków ży
wności.

Rada państwa.
Wiedeń 80 Btyoznia. Prezydent otwiera 

dzisiejsze posiedzenie o godz. Y412. P. L  e- 
m i a o h zapytuje prezydenta, oiy  wie o tem, 
że w gmaohu parlamentu odbyło się zgroma
dzenie fabrykantów cukru, którzy urządzili 
parlament w parlamencie. Mówoa protestuje 
przeoiw temu poetępowaniu, które nważs. sw 
skandal. P r e z y d e n t  oświadoza, że dopiero 
krótko prsed otwarciem posiedzenia Izby do
wiedział się o tem zgromadzeniu. (Słuchajcie! 
to skandal). Nie proszono go o oddanie lokal- 
ności i on zezwolenia me udzielał (Wołania: 
to skandal, wyrzuolć ioh).

Kilku posłów z kwestorem Waizem o- 
puszoza salę i wołając: „My ioh wyrzuoimy*, 
udają się do sali komisyi budżetowej. E 11 e n- 
b o g e n powiada, że gdy wohodził do parla
mentu, nie mógł się dooisnąć, dowiedział się, 
że owi oboy ludzie, to nowi ozłonkowie parla
mentu „fabrykanci cukru!* Zapytuje prezy
denta, ozy gdy konsumenci zeohoą odbyć w 
parlamenoie zgromadzenie, także im się to uda.

P e r a e r s t o r f e r  wnosi, by posiedzenie 
przerwać.

P r e z y d e n t  oświadoza, że właśnie do
wiedział się, iż fabrykanci oukru opuśoili już 
gmach parlamentu. (Wrzawa). \ Odpada więc 
głosowanie nad wnioskiem Pernerstorfera. I r  o 
zrpytuje prezydenta, — atakując gwałtownie 
tych, którzy wpuścili fabrykantów cukru do 
gmachu parlamentu, — kto im właśoiwie na to 
pozwolił. Żąda pociągnięcia tego urzędnika do 
odpowiedzialności (Głośna wrzawa).

Preaydent wśród ogólnej wrzawy powia
da, że pozwolenia udzieliło prawdopodobnie 
kilku posłów. (Długotrwała wrzawa).

E l d e r s c h  (sooyalista), który właśnie 
wszedł do sali, w oła : Osobiście ioh wyrzuci
liśmy z parlamentu (brawa).

P. D e r s o h a t t a  wśród oiąłego niepo
koju w Izbie oświadoza. że to jest wstyd dla 
parlamentu, iż coś takiego mogło się wyda
rzyć. Najwyższe ubolewanie wywołuje fakt, 
że prezydenta nawet się nie pytano o po
zwolenie odbycia zgromadzenia i oddania 
lokalnośoi na ten cel. Nadużyto więc lokal- 
nośoi parlamentu do prywatnego zgromadze
nia, nie stojącego z parlamentem w żadnym 
związku. Prezydent nie jest więo panem w 
tej Izbie.

W a i s  (niemieoki narodowieo), który pod
czas przemówienia Dersohatty wohodzi na salę, 
woła: Ci Indzie woiąż jeszcze są w gmaohu.
D e r s o h a t t a ,  końoząc swą przemowę, wnosi, 
aby ze względu, że prezydent powiedział, iż 
fabrykanoi oukru już wyszli z parlamentu, a 
tu się okazuje wedle relaoyi p. Walza, że je
szcze są w parlamenoie, posiedzenie na godzi
nę przerwano.

Prezydent oświadcza, że posiedzenie na 
pół godziny przerywa.

Po kwadransie na 2gą otworzył prezy
dent posiedzenie na nowo i oświadozył, że 
kilkakrotnie już odbywały się zgromadzania 
interesentów w gmaohu parlamentarnym za 
jego pozwoleniem.

Ponieważ jednak w dzisiajseem zgroma
dzeniu fabrykantów oukru brało udział takie 
kilku członków Izby panów, posłowie i za- 
stępoy rządu, przeto zgromadzenie było prze
konane, że nie potrzebuje zezwolenia pre
zydenta.

Prezydent wyraża ubolewanie, że jego po
przednie oiwiadozenie co do niepozwolenia na 
zgromadzenie fabrykantów kwestorowie żle 
zrozumieli.

Następnie przeszła Izba do por.ądku 
dziennego, tj. do s z c z e g ó ł o w e j  dyskusji 
nad przedłożeniami cukrowemi.

Wiedeń 80 stycznia. Na dzisiejszem po
siedzeniu Izby posłów odczytano interpelaoyę 
p. Walza i tow. w sprawie zamierzonej zmia
ny programu budowy dróg wodnyoh i odro- 
eesaia bedowy kanału Danaj-Odra Interpe-

lanoi wywodzą, że rząd znowu ohoe dać 
Czechom konoesyę na niekorzyść innych lu
dów i zapytują, dopóki rząd będzie praktyko
wał upośledzanie innyoh narodów na rzeoz 
Czeohów.

Wiedeń 80 styoznia. Dziś rano zebrali się 
w gmachu parlamentu fabrykanci surowca cu
krowego i rafinady w bardzo znaoznej liczbie 
i odbyli pod przewodniotwem marszałka krajo
wego Czech ks. Lobkowioza zgromadzenie. Za
stępca rządu radzoa B e r n a t z k y  oświadczył, 
że rząd dotychczas w sprawie oukrowej trakto
wał przemysł ten i śyozenia interesentów z jak 
największą życzliwością.

Gdyby jednak obeonie chciano przeszko
dzić załatwieniu konwenoyi brukselskiej, wy
tworzyłaby się bardzo poważna sytuaoya, za 
którą rząd odpowiedzialności nie przyjmuje. 
Odpowiedzialność spadłaby na tyoh, którzy tę 
sjtaaoyę spowodowali.

Pod wrażeniem oświadczenia rząciu wy
brali fabrykanoi subkomitet, który po krótkiej 
naradzie n o h w a l i ł  k o m p r o m i s .  W  ten 
sposób trudnośoi ustąpiły i zdawało się, że 
dyskusya w Izbie pójdzie z miejsca gładko; 
tymczasem nastąpiły w Izbie znane zajścia. 
l U r i H a H n m a w R M M u m n p B B H i

H O TEL OEORQE'A.
Przyjechali dnia 80 stycznia. Ks. H. Jabło

nowska z Bnrsztyna. Ks. J. Puzyna z Narola. JE. 
E. Poss z Przemyśla. Hr. 8. Tarnowski z Podola 
ros. O. Klominek z Trzcinicy. K. Klobaaa z Polan
ki. A. Gorayski z Moderówki. 8. Tustanowski i 
Żnrowa. Z Włodek z Krakowa. 8. Moysa z Ru
dnik. L. Gartner, E. Plank i F. Navsl z Wiednia. 
K, Miłkowski z Rosyi. 8. Chrzanowski z Moskwy. 
E. Lobel z Jass. M. Sternberg z Snczawy. T, Gnie- 
woseowa z Strachowiny. K. Fidler ze Stanisławo
wa. B. Grodzicki z Księstwa Pozn.

HOTEL EUROPEJSKI.
Albert Szkowron.

Lwów — Plac Maryacki
Przyjechali dnia 80 stycznia, W. Małecki 

z Zarnbiniec. B. Śmiałowski r. Stojaniec. O. Orłow
ski z Popowiec. H. Mierzeński z Dnbowic. J Kę
dzierski z Bylina. M. Wysocki z Tomaszowa. K. 
Wysocki z Ostobnsza. W. Barański z Łukewicy. 
8. Potworowski z Koropca- Dr. Landerberg z Tar
nopola.

H O TEL FRANCUSKI.
L w ó w  — P l a o  M a r y a c k i .  

PierwsMortfdnp hotel s komfortem ursądzony, pil- 
sne/Mta restauracya t  pokojem do śniada4, cu

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 80 stycznia. H. Apoznański 

z Uryoza, A. Lekczyńska z Remenowa. W. Kry- 
czyński ze Złoczowa. A. Milewski z Sambora. M. 
Korol z Żółkwi. W. Bogdanowiciowa z Buska. R. 
Janicki z Berezowicy. J, Wassnng z Łuki. J. Nir- 
schy, J. Hofener, H. Hessinger i A. Hankiewicz z 
Wiednia. P. Brzozowski z Kesmacza, A. Pasławski 
z Kijowa. K. Moszczewski z Żuczki.

n a d e s ł a n e .
Eu bryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze Łet jr.» 

za nią na ziebie żadnej odpowiedzialności.

W YPALO N Y ZN A K  NA KORKU.
dla 

ochrony

przeciw ( )M U D ie r
fałszer
stwom

R ok założenia 1853.

DOM IMP i UNTOB IfMIUT
pod firmą;

August Scbellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 

kapuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi wa 
runkami wszelkie papiery wartościowe i monety

Losy  na spłaty m iesięczne.
Redakeya i ekspedycya gazety losowań Na 

dzieją całoroczna prenumerata K. 8-40 na prowin 
cyi K. 8-60.

Wiedeń 30 stycznia. Kursa giełdowe. 
Losy: a) procentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3%  268 — 
» n a  w n n 1889 8%  266.50 

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4V  ̂ 000 00 
Uregulow. Dunaju z r. 1880 1U0 z.. 5*/0 283.— 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4*/# 258 50 
Pożyozka serbska prem. po 100 fr. 2%  8826 
Tnreokie obi. prem. kolej po 400 fr 126.50 

b) bezprooentowe:
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 19,60, Zaki 
kred. dla h. 1 p. po 100 zł. 437.00, Olary 4C 
zł. m. k. 185.50, Pożyozka m. Insbruku 20 zł. 
83.00, Losy m. Krakowa 90 zł. 73.00. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 78 00, Ofen 40 zł. 180 00, 
Palffy 40 zł, m. k. 171.00, Ozerw. krzyża-austr 
10 zł. 66 70, Ozerw. krzyża węg, 5 zł. 2825 
Losy fund. aroyks Rudolfa 10 zł. 74.—, Salmi 
40 zł. m. k. 238.—, Pożyozka saloburska 20 zł 
76.—, Pożyozka St. Genois 40 zł. m. k. 230.00 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 438.— .

L w ów  29 atyoinia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walnoia koronowej.

, A k o y e  >a 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika 
Koron do —-— .Kolej Lwowsko-Oaern.-Jas

po 4<X) kor. 580. do 587.—. Banka hipotecmego 
686-00 do 645-00. Akoye garbarń, w Rsessoi 

P° kor. - do —■—. Tow. budowy wagon* 
w Sanoku po 500 koron — d0 860-— Banku d 
handlu i prsemyrtn po 400 k. 400 — do 420 —.

Ruoh pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1902 roku według osasu środkowo

europejskiego.
P r z y ch o d z ą  d o  L w o w a :

Z Krakowa: 3 .3 1 *, 1 3 5 , 8 ’4 0 *, 6-10, S-50, 6-501 8.60* 
Z B iesiow a: 10'25.
Z Podwoloosysk (na dworseo g łów n y): 2 '3 0 , 8-00, f i ‘2-

10-20*; na P od łam cie : 2 -3 0 , 7-40, 6-11, 10-0ir .
Z Tarnopola: 8.86* (na dw. gł.); 8-14* na Podsamoi*
Z Oiem iowiec: 1 2 -1 5 * 1*4 3 , 6-90, 5'40 i 9-20*.
Ze Stanisławowa: 11-56.
Ze Stryja: 8-10, 1-10, 4A 0, 10-60*.
Z Jasów* 7-45, 1-28, 9'25*, 1.0-08*,

O ,ichodzą zo Lwowa :
Do Kraków* 12*40*, 8  3 0  2 -00, 4-15*,8*40, 8*80\ U -00* 
Do Bsessowa: 8-BC 
Do Pnem yśla : 8 25*.
Do Podwołoesysk ■ dworca głównego : t'50, 6’50, 9-00*

11-10*; i  P od łam cie : 2 *0 9 , 6-48, 9120*, l i ‘32*.
Do Tarnopola: 10-40 I dw:głównego i 10-57 iPodiamasi* 
Do Osemlowtec: 2 -01*. 2  4 0 ,  6-25, 10-60, 10-80*.
Do Staniiławowa: 610*.
Do Stry ja : 6-85, 900, 8-05, 6-85*.
Do Janowa: 9-15, 1-06, 8-16 6-80*, 10-05*

U w aga. Pooiągl pośpiesane drukowane są literami 
tłustemi; pooiągl nocni osnaeeone są gwiasdką. Pora n» 
•aa 'ie*y eią od godł. 6 wieonór do 6 min 59 race.



F B Z E O I Ą 1) z dnia 31 atycsma i!»03

A M E R Y K A N K I .
(P rzek ła d  t  fr a n c u s k im  i

vCiąg laLaayj-

W  przeddzień odbyła spr-wtadź. Była to 
dla niej ok vriła oięikiej próby* Akt ten wyma
ga prawie bohaterstwa od tych, którzy nie 
oswoili a ę  a nim od dsleoifidtłrs. Przez kilka 
minut kljozała w milczeniu, z sercem bijącem, 
nieudolna wymówić i ni jeauego słowa. Xiada 
przyszedł jej z pomocą, zaoh.ąca,%o do wyzna
nia t  przejmującą dobrooią., Zwoln„ odczuła 
irreszoie magnetyozny w p ly ,: duch*: cisu*,
szept tajemmozy, głcs, wychodzący z oienia — 
hypnotyzuwały |ej um ysł; zapomniała > ks. 
Bi Tein. widz Is tylko białą ko lżę poza kra
tą i — napoczęła spowiedź Nie wiedząc o 
tern, dała jej nowy oharaicer. Jak chory leka
rzowi przedstawia stan swego cierpienia, aby 
znalazł i ł  nie lekarstwo, tak ona dziś mówiła 
o swyoh wadach, lekkośoi próżności, zazdrość.,
0 bolesnej mlłośoi, wreszoie dokładnie, przed
miotowo, żądając pomocy i sił do podniesienia 
sią moralnie i ouzysjzozenia duszy, (oświadczo
ny kapłan nie często w swem życiu spotykał 
tak girąoą i szczeri> chęć dobra, tak głębokie
1 silne postanowienie usunięcia z zeroa niepra
wej miłości Zapewniał psnitentkę, te w nowej 
religii znajd lie siły i pooieohę, który oh szuka, 
i wymówił wyrazy rozgrzeszenia. Potem dodał 
łagodnie

— Id i w pokoju!
Wstała, jak nieprzytomna, nogi i k< ’ ana 

ng:nały się pod ni^, nie widziała nio waoło 
siebie Ale kiedy edzyskaia władze umysłowe 
i wróciła do równowagi, dozn la  algi niewypo- 
wi sdzianej, wewnętrznego zadowolenia, niezna
nego jej dotychczas woale.

Nasajutrz oznajmiła Henryków1, śs wy- 
jeftdia do Auteuil dis spełnienia oeremonii re
ligijnej, nie wymieniając, jakiej. Pomimo wzru
szenia i pcwegi chwili nie zaniedbała nio w 
swej toaleoie, bardzo gustownie i właściwie 
obmyślonej. W czarnej sukni z jedwabnej gre
nadyny, przybranej koronkami, i w odpowie
dnim toozku, podp; jtym wiązanką fijołków 
parmeńskinh, wyglądała poważnie i zaohwy- 
oająpó.

Kaolica była przybrana kwiatami, jak na 
największe święto, pensyonarki klasztorne bra
ły ndeiał w oeremonii. Punktualnie o 9 ej pani 
Ronald wesoła w  towarzystwie btronostwa Kó- 
radieu, których wybrali- na ohrzestnyoh rodzi
ców. Arcybiskup u woli”  I ją dyspensą od zwy- 
kłej oeremonii czekania u drzwi kościelny' i ; 
szta prosto i swobodnie do klęcznika, który 
przygotowano dla niej przed ołtarzem, a pię
kne, ozyrte głosy śpiewały Veni Creałor. fte 
dy ziądz Riwel w szataob arooz^etyuh zjawił 
się przed ołtarzem i udzielił Helenie sakramen
tu chrztu warunkfwego, potom z ręką na 
Ewangelii młoda kobieta wymawiała głośno 
słowa wyrzeozenia się błędów i credo nowe,, 
wiary. Podozas mszy przystąpiła do Komunii. 
Przyjmując białą Hostyę, nie doznała tego upo
jenia religijnego, które jest udziałem wybra
nych, ale wrażenia, zgodniejszego i onarakte- 
rem jej nmysłowośoi, a podniosłego’ także po- 
łąozenia się z Bopiem, utajonym we w»zyst- [ 
kich objawaoh piękna i podniosłośoi w natu
rze. Przes kilka ohwil stanęła duohem bardzo 
wysoko ponad Dorą, Lelem, występną miłością 
i próżnością światową, & potem znowu dotyka
jąc ziem1, ze zdziwieniem i trwogą pomyślała 
o tern, jak szozegóinem zrządzeniem Opatrzno- 
ioi podróż do Europy przywiodła ją i Dorę do 
stóp tego ołtarza, 'edną przez małżeństwo, dru
gą przez nawróoenie.

Po mszy odśpiewano prześlicm5e Te Dewn

i prsy użwiękaoh tego dziękczynnego kym.au
Helena opuśoiła ' apnoę.

Matka Emilia zaprosiła wszystkich na 
wyborne śniadacie, a oheoiał regułi nie po- 
swalałajej wziąć wniem udziałn, towarzyszyła 
gościom, Lyla na niem obeona i z prawdziwie 
maoier-yńską troskliwością dłnzyła swej ex- 
wyohoł. .»uce. W  jej eerdecznen. spojrzeniu mo
żna było uzytaó, iż w głębi duszy przypisuje 
sobie ozęśó zasługi tego wypadku: ona prze- 
oież pierwsza swym wpływem przygocowałr do 
niego Helen,.

Pt/1 rTÓoiwsty do hotelu, zbliżyła się do 
Henryka i zarzuciła mu ręoe na ezyię.

— Hen.yku — rzekła z radością w 3pt; rże
niu — dziś mnie przyjął' Kościół katolicki...

Pan Ronęld drgnął, na twarzy jego odma
lowało się żywe niezadowolenie.

— Za ;zynam się s alics aó do tych — rzekł 
nfeobętrde — którzy twierdzą, że Europ” nie
zdrową jast stanowczo dla Amerykanek. Je
dne się tu rujnują, inne zawierają głupie mał
żeństwa, a leszcze inne rozwodsą się, albo 
zmienili ją religię... Słowo daję, możnaby my
śleć, że -wszystkie przyjeżdżi-ją po to tyllo, 
Dy popełnić jakie yiupstwo! — dodał, usnwa- 
jąo się z objęcia żony.

X X IX .
Upłynęło więoej niż półtora roku odtyoh 

ważnych wypadków. Oaly ten czas dl* Dory 
był okresem ni izwykle rozwiniętej i energi
cznej działalności.

.Po ukończeniu poślubnej podróży, ze 
irspomnłeninmi z Fontainebleau i Saint Mo 
ritz, powrócili państwo młodzi do Włoch, zaj- 
mcjąo tymczasowo książęcą willę we Frasoati, 
w której Łelo ujrzał świat Boży. Młoda hrabi 
na przyznawała ohętnię, że to siedziba pra- 
rdziwie książęca, wopani la, imponująca; po- 

dsiwiała olbrzym.* sale, wykładane rzadkim

marmurem, osnną galeryę «bra jw ikosatown* 
sprzęty, ale raz'ł ją i mroził brak komfortu. 
Zmysł .irtystyozny bory  rozwinięty był słabo, 
i jeśli uamiłowanie iz  uiy strrożytnych mc 
być istotnie ceohą zwyrodnienia, to praktyczna 
Amerykankę była od niej bardzo daleka. Lu
biła nowożytna piękno i wygodę. Nie w ru- 
szeły jej gobeliny, stylowe gabinety, ani skrzy
nie rzeźbi me i oyzelowane, ani złocone komna
ty. Zi miast tego wszystkiego wolałaby sale 
wygodnie urządzone, pełne światła słońce,, do
brą ła^enkę, mebla niskie, m!ękkie; wspa
niałe łoże, oi,ronioue złotogłowiem, ponad któ- 
-em Amorki wznośmy herb Saint-Anna, zamie
niłaby chętnie na bronzowe łóżko angielskie. 
W tern urządzeniu żyoby nie umiała, to też 
energicznie wzięła s | do dzieła i w prztoiągu 
dni kilku przy pomocy mebli, znalezionych 
w składach pod strychem, nr*ądz:ifa sobie oho* 
oiaż ozęśó mieszkania mniej surowo i stylowo, 
ale przyjemniej.

W  październiku zawiózł ją Lelo do Hor*., 
rodzinnego majątku w Umbryi. Konieczność 
tej wizyty ciążyła jej okropnie i dręozyła ją 
dawno, jak sen przykry Po, echała z najusil
niejszym zamiarem pozyskania sym patj' swej 
nowej rodziny, pL.» spotkała zbyt zimną, nie
wzruszoną niechęć, aby ją pokonać mogła ua 
drodze towar tyskiej uprzejmości. Hrabina Saint- 
Anna, matkę, była grzeczna bez zarzutu, ale 
znieohęcająoo uziębła; knięiua Arellina oka
zywała jej życzliwość protekoyonainą, która 
drażniła więce" od nai^ztywnięjszej oeremo- 
nialnoiui. Poczucie, że jest przedmiotem m j 
surowszej i nieohrtnej krytyki całego otooze- 
nia, irytowało Dorę niewypo viedsianie wywo 
łująo zwchwały odwet. Z  właściwą jej brawurą, 
zaczęta rozmyślnie przesadzać w objawach 
swego modernizmu, śmiało odsłaniała najmudej 
cympatyozne, najujemuiejsae strony swego cha
rakteru i wywołała agoan.e ze swem życze

niem głębokie ubolewanie u i  fatalnym wy
borem Łela.

Ponieważ usac.ięoie lokatcrÓT. z pierweue- 
go piętra pałacu Saint Anna okaaaio się nie- 
wyzonalnem, wynajęto obszerny pałao F.Tdel- 
]■. via Bocoa n . Leone, p«łac więcej finansisty, 
jż li księcia, ale umeblowany prześlicznie, ze 

weDaniałą oranżeryą i cieplarnią, jedyny może, 
Łtóiy wzbudzał zazdrotć we wszystkich nowo
żytnych wielkich damach w Rzymie.

Przyjaźń pani Verga okazała się w tym 
czasis niezwykle Łźyteozną dla rowęj hrabi
ny, znała on? dokładnie przepisy światowe, 
v,bow żujące w rz>msk;eia towarzystwie i od
dała całą swą wiedzę na usługi rodacce. J s1 
wswazówki i rady pozwoliły Dorze szczęśli
wie odbić od stromych wybrzeży i wypłynąć 
na pełne morze życia towarzyskiego. "Wkrótoi 
powstało bardzo miłe kółko przyjaciół i zna
jomych młodej pary, której wzajemnie czuli 
się zadowoleni i związani w pewną całość. 
W łoch bywa chętnie częstym gościem w do
mu, gdz e gospodyni jest miła, uprzejmr i ma
ło wymagająca. Dorn posiadała te wszystiio 
przymioty, a opróoz tego był- oryginalna, we
soła, mteligjntns, miała cudowne oczy, zręczne 
ruchy, sgrebną figurę, więc przyiaoieie Lela 
unosili cię nad nią.

Wśróć kobiet za to mriejsze miała po 
wodzenie. Nie mogąc nio innego znaleźć dh 
pierwsiy rzut oka, krytykowsSy jej śmit-łe 
obejście, pewną szorstkość, łatwą bozceremo- 
nialność i głos może istotnie troohę aa dono
śny Wywdz^oząjąc się za to, młoda hrabina 
Sftint-Aura t .e  edezawała zaanej sympatyi 
dla Włoszek. Nie rozumiał*, ich woale Ioh 
wdzięk wrodzony, subtelna zalotność, w*bud»a 
ły w niej jedynie nieokreślony meDckój

(Ciąg dalszy nastąpi).

W o j c i e c h  K a c z ó r
o b y w a te l  m , L w o w a , w ię z ie ń  stan *, z  r. 1 84 6 .

przeżywszy lat 76, opatrzony św. Sa i-ameotami, sasnęi w Pann di-ia 
29. styoinia 1908 roku, c godzinia 7 mej wieczorem.

W  cięłt im smutku pogrążona roizina n p rs  iza u .  ubrzęd po
grzebowy, który odbędzie się w niedzielę dnia l-go u lego b. r., o 
■jodzinie - oiej po południu z domu żałoby przy ul. Dl -oaza 1. 37 
ua cmentarz Łyozakowsbi.

Lwó dnia 80 stycznia 1908 
„GONOOBDIA“ A . Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10.

Karola Bałłabana następca
J ó zef O ź m i ń s k i

Łw &  u l . HaUcłeo l 23
poleca

Herbaty chińskie
zbioru majowego 

z bornym smukiem i 
STomatycznę wonią: 

Pół aigr O o"go c mi 
zkie i): 2.

P ół klg. Familijnej mi. 8 
Pól klg -lelajgB ł  4
P ół lig . Imperia, zł. 6. 
Pół klit. Wysiewel ■ naj

lepszych herbat zł. 160. 
Zamówieni- z prowin- 

oyi nskuteczn.a zię od
wrotną pocztą nie 1' ,ząe 
o_-,kowania.

w najlepszych gatunkach 
o smaku czystym aroma
tycznym w woreczka< k 
4*/4 i Igr opłacone do każ

dej staoyi pucztowej : 
Oeylon grubozii.ru. u»j- 

przedn. . . zł. 10 70 
Ueylon gruboziara. Śre

dn i. . . zł. 10
"luba b. dobra . zł. 9-tjO 
Po-tonoo . zł. tt '*0.
ilu  u  . . . z ł .  7 — . 
Ci ylon perłowa zł. 10-70 
Moooa Ł tka zł. 10 70. 
Jawa złota . . zł. 10*70

S k ład  p łócien  K ir c z y A ik lc l i  
Lw ów , H a lick a  16. P o le c a  kom* 
pletne gotowe w ypraw y ftlubne, 
w raz ł  p o tc ie lę  od zł. ? u C

Kolorowane stylowe w zory

poleca
Biuro dzienników, Pasai 

Hausmana 9.

Ogrodnik
wydoskonalony w swoim zawodzie, 
władający tak w słowie, jak i w pi
śmie językiem polskim, niemieckim, 
ruskim i czeskim peszukire -fiętszei 
sta.ej posady. Zgłoszeń, i „Ogrodnik" 

Janów obok Trembowli.

O t  w a t r  t o
w  P a s a t u  M i k o i a s o h a  

o d  u l i c y  i C r ę t e J  
Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskon
=  Świat życie w barwnych 
=  obrazach plastycznych ==

W idoki n a tu ry= p o d ró że  =  ®lo- 
llce  św l »ta =  W yp. «w y nauko* 
we —  W ypadki k la ło ry czn e  —  
O b ra z y  k L m tępu cyw iM *acyl =  
Hztuka I nauka =  itd. Itd.
— Zmiana obrazów cotyoodnia= 
od 25-go styczni,°

BLUZKI
l i a jw ię k s z y w y b o r  b lu z b k

„ D A  M S K I C H “

ledi abne ubier. acrouką 7.75 | 

J e d w a b n e  ztrojne od 10—86 zł. 

Szkock ie  oryginalne angiel.

H alki ^ełni.Lie i jedwabne 

G orsety, Podwiązki, Pończochy

Tadeusz Górski
Lwów, pl. Maryacki I. 8.

I P A M S t i f f l M i N t l t  i

i Po cenach
ro»&b.yj*yoh oglosaania do wzzyst 
! ioh bez wyjątku dzienników, 
Iwowi-klch , k n  -awof-.ich , 
wo .? w*i i i i  wie." tóauic W 
cz e sk ich , fran cu z' (ch o d  1 
czasopism fachowych nuejscowyoh, W 

: zamiejscowy on i zagranicznych, za Jt 
®ÓT?ienia aa klisze i rysunki do W  

rgloiaeń, p ronu m cratę  na ^  
w sre lk lb  plancni

[ przyjmuj

i (J
Soltołmsh&go

we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9.
Kosztorysy gratis. S

i N f h f

„Paryż |  rokn 1871“ .

K S IĘ G A R N IA

(inbrynowicza i Schmidta we Lwowie
AAAAAAAAĄA AAJAAAAAAAAJ^

T ir
V
fr

W s tę p  10  c i.
otwarte ud lOtel rano do wiecior.

O O O O t y G O O o O o G o o o o o o t '
T C f l  1 1 1(10 zaPrennm#ra.ĵ  pismol a t l ó l  s humory styczno - ła tyrj
czne „ B o c ia n "  i nadessie do Admi<
n istra cy l ki -■tab, prenumeratę w
kwocie 2 korony — otrzyma

g r a t is  i f r a n c o
wspaniały ka len d arz  „ B o c ia n a "  na 

r. 1903.

Adminietracya Kraliów, 
ul. Kanonicza 16.

o o o c o o ^  s o o c o c ^ o o r

P o s z u k u j ę  ^ s a B S . ’
ksztaloeniem dc dorosłej panienki. Do kle 
dis- znajom o'ć języka polskiego, niemie
ckiego. franouskieso wymagana. Qer- 
•tman Barszezowica

N a u c z y c i e l k a
•jarsEs*,, Polka, fiyozy sobie przyjąć posfi- 
dę do wyehowania dzieci — uczenia icU 
i w wolnym czasie może •yręozać panią 

domu w gospodarstwie dom. wi 
Łaskawe egłoszen<a pod A . B . poste  

restante 903.
Skałat.

Centralne biuro ogloazeń, dzienników
i uniwei*9. rek lam y

AdUndfjft Chnl&wskiego
w Wiedniu, VI., Getreidem arkt Nr. 13. (Telefon 2432)
przyjm uje: przedpłatę i o fło« zeiva m wsiystkie czasopisma świata ; zamówienii 
ns "ynoi anie■ afiszów, szyldów, illustracyi eto. przez pierwszorzędnych artystów 

Udzielanie autontycznycb adresów.

n r r T y n i  a ł a  ZŁO. »^łO.ĆL głÓ W SŁy*

2  O S T A T N I C H  D O Ś W I A D C Z E Ń
Uw agi po stre]kach skreślił 

K s. AKC1TBISK1JP TEODOROW ICZ 
C e n a  1 k o r o n a .

*- C a ły  d o c h ó d  n a  o e ls  d n b r o o z y n u e  p r z e z n a c z o n y .

w rrrrryTrr^ w
cen biletów kolejowych do 

wszystkich bez wyjątku stacyj 
kolei w Galicyi, Bukowinie, ca
łej Austryi i zagranicę podaje

K U R Y E R  K O L E J O W Y
Do nabyola:

Biuro  dzienników* P a sa t Hausmana 9 f
oraz w  ksiąg&rniaoh i trafikach.

K t J  c h c e  n t ie ó  nr zimę dobrą, cie' 
plą kołdrę, ui ich się uda ■ > eufaniem do 
spseyalnej pracowni kołder i materaców

J ó z e f a  S c ł m s u r a
' Lw ów , K o p e rn ik a  5.

NOWOSC ! K ołdry aa puchu pou rójne 
■ obu stron do użytku, zalecane dlfc ho
ry ch lub osób nie znoszących ciężkich 
kołder po zfi 16, 18, 20, atłasowe je 
dwabne po 20, 25, 80 i 85 z l-

N a  p ą c z k M

i . m ia n

K E F I R  i
M leko sterylizowane

poleca
M le c z a r n ia  P rz e w o rs k i-

Lwów Piso Smolki I. 5 I ulica Hetmańska i. 8.
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znakomity sma
lec bezwonny, 

oraz marmoladę morelową, malinową i 
me.ange polana najtaniej handel korzenny 
LBONAEDA SOLECKIU^O, Lwów, Ba
torego 2.

P ra c o d a w c y  nic i : > p łacą! Z gło 
szenia * !telki-,li -wolnych pobad proszę 
nadsyłać do Biuii informaoyinego, Lwów 
S y k s t u s k a  3 0  Załatwienia hrszwło- 
cen(>. Zgłoszeni poszukujących przyjmu
je  się, jednak odwrotne odpowiedii. ozy 
-o jest lnb nie ma, tylko za nadeblaniom 
25 ct. marl mi pocztowemi.

u w a  p rze ś liczn e  stoliki manonio- 
we z bron-zm i po 25 zł. i taki sam ze
gar bi ący E _i p i . eŁ (antjki) za 60 zł.
■ oL&i. P ie lc c k l, m agazyn  broni, 
Lwów.

Rowery
do zupełnej poprawy, emaliowani i i ni
klowani) przyjmuje już tylko pierwsza 

i jeuynL w io .jw a  praoownia
Karola *)omlczka

i/e Lwowie Sykstuska 28 ~^ą|
U rzą d ze n ie  gorzelń, najnowszego 

zystemu e motorem pa, owym — 'irmy 
Q u ise k  & G e p p e rt da sprzedania.

Wiadomość :

I z b a  z a ł a t w i  e ń u

Nr. telefonu D y re k c y i 157.

Zakład gazowy miujski
we Lwowie

p-ileca

K  O  K  S  ^
z  w ęgli gazow ych

najtańszy i najlepsi:., materyał opałoi j  do kuchen, 
p ieców  I ce lów  kow alsk ich

z coatawą 

t  odstawą

po cen ie:
100 kg w drobnej sprzedaży . 
przy odbiorze 2.000 kg. włąoznis 

ta luO kg. 
przy odbiorze 6.000 kg. włącznie 

za 100 kg.
prsy odbiorze 10.000 kg włąoznii z odstawą 

za 100 kg.
Przy odbiorze najmniej 150 kg kOasr naraz usku

tecznia się dostawę do pom szkań PF. odbiorców miej
scowych bezpłatnie.

K. 8 — 

„ MO
. ■ «  

2*10

Ui OOgggggggljlggg

olac Dąbrowskiego 
N asion a  w a rz y *

spektów i gruntów,

5.
i kwiatów do m- 

świeie i w doboro
wych odmianę ch, jak również flance sprze
daje po cenaeł: konkurencijnyoh Z aw o 
dow e b iuro  d la  npra w o g ro d o 
w ych, Hetmańska 1. 8 .

Ni
3

R o ln ik  fachowy uezoiwy, przyjmie po
sadę rządcy większego majątku, zgłoszenia 
poczta Łyzieo. Em il.

P ie rw s z a  ki-a]owa fa b ry k a  
w yrobów  z  pap ieru

S. W. IS M U JO ISK D SK O
Lwów gmach Vr. Skarb ta (dawne Sa

le sejmowe polect:

Koperty Papiery listowe, Tut
ki I bibułki cygaretowe i t. p
Do nabycia w sklepia przy placn Ma- 
ryaokiem 1. 8, or» - w innych handlach 
pipierowych »e -.wowie i na pro- 

wi'ncyi.
C e n n ik i i w zory w y sy ła  się  

odw rotnie.

c a O O “*T^ v r w \ cS ca c !b c .M 3  * 5

Tygodni 1 llód i Powieści
Pisnr|o Illust^owane dla Kobiet

we Ly wie 0 z przesyłką o oa l . ]
kwartalnie  ̂ aUI* pocztową U A LII OU łldl.

Tygodnik Mód i Powieści powieści, no
wele sprawozdania, krytyki literackie, artystyczne i teatralne, 
korespondencje, kroniki tygodniowe i t. d. W każdym nume
rze dział praktyczny p. t.

Poradnik dla kobiet zówki z dziedziny hygieny, M
pedagogiki, gospodarstwa domowego etc. . ------------------------

Co tydzień rycina kolorowana i i  Paryskich
niezależnie od stałego dodatku z wzorami mód i robót ko
biecych yjp- ---------

Co miesiąc

WI ELKA TABLI CA Z KROJAMI
i korespondeneya z Paryża. _i~— 1 , -   .........

K ilka  ra z y  do ro k u

F o m i y  z  b i b u ł k i
Redaktor Jan Skiw ski.

i s p m :  Łwśw: Pasa; Hausmana 9.

lledak^or odpowicdłiaany: W o o ł a w  i i Ł a i ł o W i k l

N a w szy stk ie
bez wyjątku pisma rodzi mie ti.jscotee, zamiejsco
we, wiedeńskie, zagraniczne, tygodniki, iiustracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody. żurnale, 
p r z y jm u je  prenumeratę z dostawą w miejscu lub 

wysyłką na prowincyę, po cenach redakcyjnych

itów i ogłoszeń SoMow
Lwów, pasai Hausmana 9 .

"  Ogłoszenie do wrzystkich pism najtaniej. *

Paper z fabryki CsKerlaćskiej.

1 9 0 3  p.
Zaproszenie do przedpłaty na

A ok V-ty

NOWOŚCI MUZYCZNE
dawni?j ,,M.ELOMAN“)- - j  ------------ /

Im siPM iii; r a t o i j  na fonepian i l - ; ' t t a t ł i e ®  literailiin
pod redńkoyą Zygmunta Noskowskiego.

Deial nutoicy obejmą e msysth.e rodzajt twórczości muzycznej swojskich 
i zagamicznych kompozyt )rów, to jest wyjątki $ oper. utwcrykla ycsne, 

salonowe, do tańca i na 4 ręce.
Czasopismo dajt rocznie 20 0  stronic nut dużego formatu, warte 

ści w handlu księgarskim przeszło rb 2o
W roku 1903 „Nowości Muzyczne1* drukować będą utwory forte

pianowe, nagrodzone na ogłoszonym przez redakcyę konkursie imienia 
Konstantego księcis Lubomirskiego dla polskich kompozytorów

Program działu literackiego : artykuły muzyczno-pedagogiczne, spra 
wozdania ze sceny i estrady, biografię artystów, kronika muzyczna ilu 
stracye i odpowiedzi od redakcji.

„Nowości Muzyczne1*, przy współpracowaictwie powag artystycznyct 
mają za główne zadauie : obok rozwoju twórczości wojskiei muzy obro 
nę internetw naszych muzyków na kaidcm polu, ich działalności.

P i a n u m e i a t a - w y n o  s l :
W e L w ow ie l  n a  p ro w ln cy l z p rz e sy łk ą  p ocztow ą :

Kwartalnie 4 korony — Póboesuio 8 kuron — Br anir 16 koron 
Nnmer pojeJyno*y 1 korona 40 hal.

E k «p «d ycya  d ln  Lwowa i G alicy i :

Biuro dzienników Sokołowskiego, Lwów, Pasaż Hausmana 9.
UWAGA. Nowo-przybywający abonenci, którzy wniosą roczną przed 

,)łatę na „Nowości Muzyczne" przed Nowym Rokiem, otrzymają bezpta 
tnie trzy poprzednie zeszyty, zawierające nut wartości do 15 koron. 

Adres Redakcji i Administracji : Warszawa, Warecka 15,

rzy zmianie roku
polec* się

N ajstarsze za lo io n t  w* r  1887

Biuro dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plohna
(djtieri&wca Sokołowski

we Lw ow ie, ul. Karola Ludwika 9
przyjmuje abonament na w«zy»tkie pisma kr«.jowt, w ie
deńsk ie  d ziennik i i sagranłcine ilustrowane, beleirystyoEns 

, mnr- „, humoryetyesne, Żuruale mód itd po cenach oryg. -lnyct , ręciąc 
■a punktualną dostawę cłasnymi kolporterami. Czasopisma heletrystyoinc 
ilustrowane i iurnale mód wysyłt się ak« nR “'Owi yę rów n ież p rz y 1' 
. i|e o g łfl-zen la  do w szystk ień  pism  po ua|tańszych cenach

Dzienniki teyehodzące rano %ve Wiednii* 
dostarcza, i sprzedoje nam,erami pojedyń 
mymi tego samego dnia do wpół do jedenc* 
tei wieczór.

3 V » s rw rś s s s s n i f t f ¥ s i f s 1

Firma A. Szałkiewicz
we i-wowie

p l a c  M a r y a c k i  1 . l O .  . 
podeje do publiocnei wiadomości, że ie^prtedsne w si

mo wym sezonie tego rokn modela paryskie, 
s p rz e d a je  o b e c n ie  z a  p o ło w ę  z w y k łe j ce n y . „

•  HAMDCL H ER B A T Y  I K t . i T

:  E d m u n d a  R i e d l a
wo Lwowie, ul. Teatralna 3 naprzeolw Katedry.

B E B B A T Ę
polbca 

sbiorn majoi. ego: 
półki. Oongo ił. 1*60 
Souohong oear 2'— 
— ibior majowy 3’— 
Kayson czaru 14*— 
M«longa d"Lon, 4*— 
Wysiewki herba

ciane. . . S$t 
Wysiewki najla- 
pszyen herbat 1-fcO

poleca najlepsze gaiaoJu

J S Ł  JBh -W W T B Z
o smahn czystym arottatyoznyir, i  
które rozsyła tranko opłacone dc t  
każdej stacyi pocztowej 4*/, kilogr i  

w woreczki.
Pcrtoriec . . . 9*— tó ł k. —*80 
Cuha grnbo-ziarn. 9*50 „ — -90
Ceylon zielona 10.— , i— •
Oeyl. z. pi-udnia 10*4°  ,  j-o4
Oey'on z.fe. zinrn 10‘ f6 , 1-88
Oe; lon riel.perł. i 0.75 , 1-00
M o c*  arab. arom 10*76 , '*01 !
jaw a słota 10*75 .  l.Ot

€ pakowanie nie liczy  się.
Zamówienia z prowmcy. wyżyła aię odwrotną pocztą

S » N 0 0 ih0fcN— — I— — — y  •Cd g g g ę j

Z dmLitroi F, Wisiiat»».
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